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„ L A  D I S P E R A T A “  I  „ T E S T A  D l  L E O N E “

W SZYSTKIE  
ZD JĘCIA FOT. 
R O M A N  F A JA N S. 
A SM A R A .

Ładow anie bomb  
na aparat.

W YW IA D  „ŚW IATOW IDA"
Z  SYN A M I M USSOLINIEGO W  A SM A R ZE .

„L a D isperata** i „ T e sta  d i L eo n e“, dw ie  s ły n n e  
w ło sk ie  e s k a d ry  lo tn icze , s ta c jo n o w a n e  w  A srna- 
rze, o d p o c z y w a ją  po  c ięż k ich  p rz e jśc ia c h  d n ia  
w czo ra jszeg o . D zień  ten , 18 lis to p a d a , b y ł b o d a j 
d la  lo tn ic tw a  w ło sk ieg o  n a jc ię ż sz y  ze w szy s tk ich  
od p o c z ą tk u  w o jn y . D w ad z ieśc ia  sa m o lo tó w  w y ­
le c ia ło  w czesn y m  ra n k ie m  n a  lo t w yw iadoW czo- 
bom bow y . Z b ad a n o  d o k ła d n ie  te re n , p rzez  g o d z i­
n ę  b lisk o  p o sz u k iw an o  w ro g a  i n ie  zn a lez io n o  go 
początkow o . D o p ie ro  p ó źn ie j je d e n  z o b se rw a ­
to rów  zw ró c ił u w ag ę  n a  n ie w ie lk ą  k o tlin ę  w śród  
g ó r, m ięd zy  A m b a  A lag i i A n ta lo . O k azało  się, 
że w te j  d o lin ie  sk u p io n o  na b a rd zo  sz cz u p łe j p rz e ­
s trz e n i  około  d w ad z ie śc ia  ty s ię c y  ż o łn ie rzy  ab i-

sy ń sk ic h . S a m o lo ty  o b rz u c iły  k o t l i ­
nę bo m b am i, z n iży ły  lo t, n ie rz a d k o  
do 20 m tr . i z a sy p a ły  ab isy ń cz y k ó w  
o g n iem  m itra lje z . W  c ią g u  dw óch 
g o d z in  z rzucono  d w a ty s ią c e  bom b 
d w u k ilo w y ch  i w y strz e lo n o  n ie z l i ­
czone m n ó stw o  ta śm  m itra lje z o w y c h . 
A b isy ń c zy c y , k tó ry c h  s t r a t y  m u s ia ­
ły  by ć  o lb rzy m ie , (m ów i s ię  o cz te ­
rec h  ty s ią c a c h  z a b ity c h  i ra n n y c h ), 
re a g o w a li ty m  ra z e m  bardizo e n e r ­
g ic zn ie  — o g n ie m  d z ia ł  p rz e c iw lo t­
n iczy ch  i k a ra b in ó w  m aszy n o w y ch . 
W sz y s tk ie  sa m o lo ty  w ło sk ie  zo s ta ły  
p o d z iu ra w io n e  przez k u le , dw a z po ­

śró d  n ich  m ia ły  n a w e t u szkodzone m o to ry  i z tru d n o ­
śc ią  p o w ró c iły  n a  w ła sn y  te re n , p rzy o zem  szczęśliw ie  
u d a ło  im  się  d o trze ć  do M a k a lle  ,i tu  w y ląd o w ać. K i l ­
ku  lo tn ik ó w  je s t  r a n n y c h .

O b ecn ie  e s k a d ry  o d p o cz y w a ją  po w cz o ra jsz e j w alce, 
a m e c h a n ic y  n a p r a w ia ją  p o d z iu ra w io n e  sa m o lo ty .

O p a rę  k ilo m e tró w  od A sm a ry , w szczerem  po lu , 
w y ro s ło  n ie d aw n o  ca łe  m ias teczk o  dom ów , w illi, h a n ­
g aró w . To lo tn isk o  w ojskow e. Ś m ie ją  się  w s ło ń cu  
p rze ś lic zn e  dom ki o fic e rsk ie , ró żo w ią  s ię  g m a c h y  k lu ­
b u  i dow ództw a, z ie ją  o za rn em i p aszczam i w n ę trz  
o lb rz y m ie  h a n g a ry .  T e o s ta tn ie  są  z re sz tą  p rze w a żn ie  
p u ste , g d y ż  a p a r a ty  u s ta w io n o  opo d al, w d łu g im  
rzędzie . S ą  to  w szy stk o  sa m o lo ty  bom bow e C a p ro n i, 
b ia łe , p ięk n e , zg ra b n e . N a a p a ra ta c h ,  n a le ż ą c y c h  do 
„Disperaty**, n a m a lo w a n e  są  g o d ła  te j  e s k a d ry :  t r u ­
p ia  g łó w k a  i dw a p iszczele  n a  k rzy ż ; a p a r a ty  „T esta  
d i I ,eo n e“ n o szą  g ło w ę  lw a i n a p is  „Q u ia  su m  leo“. 
O bok każdego  sa m o lo tu  w id ać  u sz e reg o w an e  sk rz y n ­
ki z bom b am i.

R o z m a w iam y  z k o m e n d a n te m  „D isperaty**, k p t. C ia ­
n o , jeg o  z a s tę p c ą  — k p t. C asero , o ra z  p o ru c z n ik a m i, 
b rać m i B ru n o  i V it to r io  M u sso lin i. W ta je m n ic z a ją  
oni n a s  z c a łą  u p rz e jm o śc ią  w ta jn ik i  fu n k c jo n o w a ­
n ia  a p a ra tó w , d z ia ła ln o śc i e s k a d ry  i t. d.

A  w ięc — „D isperata** sk ła d a  s ię  z d z ie s ięc iu  w ie l­
k ic h , trz y m o to ro w y c h  sam o lo tó w  „Caproni**. K aż d y  
z n ic h  m a 5—6 m ie jsc  i z a b ie ra : dw óch  o b se rw a to ró w , 
z k tó ry c h  je d en  m a p ieczę n ad  b o m b am i a d ru g i n ad  
K . M„ (często  do o b słu g i d ru g ie g o  K. M. z a b ie ra  się  
jeszcze trzec ieg o  o b se rw a to ra ) , je d n eg o  p ilo ta  m o to ­

rz y s tę  i ra d  jo  te le g ra f is tę ,  l r z e b a  zaznaczyć, że ap a -  M ój w y w iad  a racze j rozm ow a skończona ,
r a t  ty p u  „Caproni** m a  dw a c iężk ie  K . M.: n a  g ó rze  jfe u d a ło  m i się  d o trzeć  do sy n ó w  M usso li-
i Tl fl i l n l o  n n r n t  ł f i l n  T łlf l /f t  T łih r a f*  7 0  e n  K u  n n i i i i f l t o  „ 1 . . ......... ................1 .   „  J L , i  1 . i . . .i n a  dole. A p a ra t  ta k i  m oże z a b ra ć  ze so b ą  p o n a d to  
600 k g  bom b. P o n iew aż  w obecnej w o jn ie  u ży w a się  
p rze w a żn ie  bom b lże jszych , 30 k g  lu b  c a łk ie m  m a ­
ły c h , 2 kg . p rz e to  ła d u n e k  ta k i  w ynosi — w p ie rw ­
szym  w y p a d k u  20, a  w d ru g im  — 300 bom b. Z asięg  
ta k ie g o  a p a r a tu  w ytnosi około  1.400 k im .; na ty le  
s ta rc z y  m u  je d n o ra zo w y  z a p a s  b en zy n y .

„Disperata** u tw o rzo n a  zo s ta ła  p rzez  kpt- C ian o  1. 
w rz e śn ia  r. b. N azw a je j  je s t  p o m y słu  je j  tw ó rcy  
i ró w n o cześn ie  dow ódcy . On to  z re sz tą  je s t  a u to re m  
ró w n ież  i d ru g ie j  n az w y : „T e s ta  d i Leone**. H r. C iano  
n az w a ł sw ą e sk a d rę  „Disperatą** d la  u czczen ia  k a d ry  
fa sz y s to w sk ie j z F lo re n c j i ,  k tó ra  n o s iła  tę  w łaśn ie  
nazw ę, i k tó re j  cz ło n k iem  b y ł w r. 1919.

„ T e sta  di Leone** s k ła d a  się  ró w n ież  z d z ie s ięc iu  Ca- 
p ro n ich . J e j  k o m e n d an te m  je s t  m jr . T esso re , a je j  s a ­
m o lo ty  N N . 7 i 8 p ilo to w a n e  przez V it to r ia  i B ru n a  
M usso  lin ieli.

Z b liżam  s ię  do n ic h  i za cz y n am  rozm ow ę. S to ją  oto 
o b a j p rze d em n ą , w słońcu , n a  tle  ja sn e g o  dom u ko ­
m endy .

— A  w ięc ta k  — m ów i B ru n o —w cz o ra jsz y  d z ień  b y ł 
b a rd zo  g o rą c y . S trz e la łe m  ta k  zaw zięcie  z k a ra b in u  
m aszynow ego , że z a b ra k ło  m i a m u n ic ji-  Z n iży łem  się  
w ted y  n a  20 111., może na 30 111 i zacząłem  w a lić  z m au- 
ze ra . T ru d n o  op isać , ja k a  p a n ik a  w y n ik ła  w śród  
A bisyńczyków .

— P o d z iu ra w il i  n a m  a p a r a t  p o rz ą d n ie  —w trą c a  V it- 
toirio, c h ło p a k  19-letni, szczup ły , zw in n y  i ru c h liw y .

P od o b n ie , ja k  b ra t, z d a ł n ie d aw n o  m a tu rę .
P rz e p a d a  za sp o r ta m i. E ry t r e ę  zna, p o n iew aż  b y ł tu  

p rze d  dw om a la ty  z B ru n em  i p o lo w ał n a  g ru b e g o  
zw ie rza  n ad  S e titem .

B ru n o  je s t  p o dobny  do o jca , tęg i, k rz e p k i i ro z k a ­
zu jąc y . L o tn ic tw o  t r a k tu je  ja k  sp o r t, p a s ja m i lu b i 
tro p ić  A b isy ń c zy k ó w  i w y szu k iw a ć  ich  b ia łe  sy lw e tk i 
w śród  b ia ły c h  sk a l.

S y n o w ie  M u sso lin ieg o  n a r a ż a ją  s ię  n a  śm ie rć  co­
dzien n ie . Id ą  w p ie rw sz y m  sz e re g u  a w a n g a rd y , n ib y  
h e ro ld z i sw ego w ie lk ieg o  o jca , k tó ry  ro z p ę ta ł tę  b u ­
rze  n a d  Abifeynją. N ie  k r y j ą  s ię , a le  śm ia ło  p a t rz ą  
p rze zn ac ze n iu  w oczy. Je ż e li w  ty m  g eśc ie  ich  je s t 
d cm ag o g ja , to je s t  to  d e m a g o g ja  n a jsz la c h e tn ie jsz e g o  
g a tu n k u .

n ieg o , to  w y łą c z n a  za s łu g a  a d ju ta n ta  h r. 
C iano , p o ru c z n ik a  O s ty n ji . L u b i on d z ie n n i­
k arz y  i c h ę tn ie  o tw ie ra  p rzed  n im i różne 
w ro ta , z a w a r te  na s to  sp u stó w .

Karabin m aszynow y  
na sam olocie bom bo­

wym  „Caproni".

O dchodzę. W szy scy  lo tn ic y  z „D isperaty** 
i z „T e s ta  di Leone** ż e g n a ją  m n ie  g ro m k im  
o k rz y k ie m : S a lu t i  a l „Światowid**!

R om an  F a ja n s  — A sin a ra .

lo c ie .

B runo M ussolini, lotnik.
Na fo to g ra fii w łasnoręczna  
dedykacja  dla „Św ia tow ida

Powrót eskadry bom bow ej „La Oispe- 
ra ta“ z lotu w ywiadow czego.

i. ,

Oficer w /oski czyta  rozkaz, zrzucony w puszce m etalow ej
p rzez  lotnika. P hoto  N Y T , Poris.

Vittorio M ussolini, lotnik. 
Na fo togra fii w łasnoręczna  
dedykacja  dla „Św ia tow ida“

e r a  c k y ó t a ,  g ła d k a ,  p ię

p r z e z  

w mydle Palmolive 20.000  specjalistów kos­
metyki zgodnie stw ierdza, że najlepszym środkiem zachowania świeżości 
cery to ...  mydło i woda! Lecz jeden warunek: mydło to  powinno 
być wyrabiane na olejku oliwkowym, jak mydło P a l m o l i v e  !

M ydło Palmolive nie zawiera żadnych sztucznych 
barwników, a zielony kolor swój zawdzięcza natu­
ralnym olejom palm i owoców oliwnych. Czyste 
te oleje roślinne dają mydłu Palmolive obfitą pianę, 
tak miękką i łagodną, że nie może urazić nawet 
najdelikatniejszego naskórka. Jednocześnie piana ta 
zmywa dokładnie skórę, dając jej idealną gładkość 
i świeżość i zachowując jej młodzieńczy wygląd.

[ P ie lę g n u j te rę  ła n im
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istnieją dobre i złe. Pani chciałaby 
używać najlepszego. Krem Ideał Elida 
pielęgnuje cerę, jak żaden inny. Bo 

nowością w nim są: 
N a j w y ż s z y  g a t u n e k  
W y t w o r n y  z a p a c h  

D u ż a  t u b a  
Z n a k o m i t e  d z i a ł a n i e  

Krem Idea! Elida wnika natychmiast w 
skórę. Zawarta w nim Hamamel i s  vir- 
ginica czyni skórę idealnie czystą i 
ściąga pory. Jest idealnym podkładem  
pod puder, chroni cerę przed kurzem, 
wiatrem i wpływem niepogody, czyni 

ją piękną i matową.

Z Ł O T Y C H  U  K I I  Z Ł O T Y C H

N O W Y  B E Z T Ł U S Z C Z O W Y

ID E A Ł

Różne b y w a ją  krem y

GEN. BERBECKI NA WYSTAWIE MEBLI.CAŁA FRANCJA SZUKA DZIECKA.

G a n g s te rz y  f ra n c u s c y  p o rw a li dziecko  p ro f. M ai- fo rm a c je , k tó re  p rz y c z y n ią  s ie  do u ję c ia  sp raw có w
m e ja c ‘a  z M a rs y l j i  i z a ż ą d a li za  n ie  od  o jc a  o k u p u  p o rw a n ia . W  p o sz u k iw a n iu  b a n d y tó w  b ie rz e  n ie ty l-
w  w y so k o śc i 50.000 fra n k ó w . O k u p  te n  z o s ta ł złożony  ko u d z ia ł p o lic ja , a le  ta k ż e  c a łe  sp o łeczeń stw o  i p ra -
p rzez  re d a k c je  p ism a  „ I n t r a s ig e a n t“, a  re d a k c ja  „ P a -  sa , a  k o m u n ik a ty  p rz e b ie g u  teg o  ś le d z tw a  p o d aw a n e
lis .  S o ir“ w y z n a c z y ła  40.000 f ra n k ó w  n a g ro d y  za in- s ą  p rzez  ra d jo .

A gen t p o licy jny  z  psem , szu ka ją cy  
spraw ców  porw ania  dziecka prof. 

M alm ejac’ a.
Photo NYT — Paris.

W ko le: Claude M alm ejac, dziecko  
porw ane p rzez gangsterów  fr a n ­

cuskich.
Photo N Y l  — Paris

N iez w y k le  ra iłem  p rz y ję c ie m , ja k ie g o  d o zn a ł w W a rsz a w ie , m oże s ie  po ­
szczycić  m a g a z y n  m eb li S ta n is ła w a  R a d e lic k ie g o  p rz y  ul. N ow y Ś w ia t 30. 
B o g a to  z a o p a trz o n y  te n  sa lo n , z m ie js c a  zd o b y ł so b ie  u z n a n ie  n a jw y tw o r ­
n ie jsz y c h  i n a jw y ż sz y c h  s fe r  n a sz e j s to licy . P o p u la rn o ś ć  i z n a n a  s u m ie n ­
ność w ła śc ic ie la , p. S ta n is ła w a  R a d e lic k ie g o , w ró ż ą  te j  p lacó w ce ja k  n a j ­
lep szą  p rzy sz ło ść .

D ow odem  z a in te re s o w a n ia  sic  t ą  now ą p la c ó w k ą  p rze m y sło w ą , są  czę­
s te  w iz y ty  w y b itn y c h  o so b is to śc i, k tó r e  z w ie d z a ją  m a g a z y n  p. R a d e lic k ie ­
go. J e d e n  z ta k ic h  m o m en tó w  u w iec zn io n y  z o s ta ł p rzez  o b je k ty w  fo to re ­
p o r te ra  w ch w ili, g d y  in s p e k to r  a r m j i  gen . dyw . L eon  B e rb e c k i w to w a rz y ­
s tw ie  m a łż o n k i z za c ie k a w ie n ie m  o g lą d a  m eb le , p o k a z y w a n e  p rzez  k ie ro w ­
n ik a  f i rm y  p. T a d e u sz a  A re n sa . Fot. j .  R yś, W araiowo.

E L I D A
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A  załem : nacierać dwa razy dziennie 
iw arz i ręce Kremem N I V  E A , wten­
czas mimo zimna i słoty zachow am y 
zaw sze g ład ką i delikatną skórę. N a ­
wet najszumniej zachw alane naślado­
wnictwa n ie  z a stą p ią  N ! V E I ,  gdyż 
tylko N IV E A  zaw iera Euceryt i d la ­
tego ta nadzw yczajna skuteczność. 
Zatem  użvwaimv tvlko N  I V  E I !

J  H  n  U  L  U  I Y ,
KTÓRE ŻYWIĄ I ZABIJAJA.

Aa lo tn isku  w łoskiem  w  A sm arze.

P  is tn a  w ło sk ie  d onoszą  c iek aw e  
szczegóły  o o rg a n iz a c ji  ty łó w  p o su w a ­
ją c e j  s ię  w  n ie s ły c h a n ie  tru d n y c h  w a­
ru n k a c h  te re n o w y c h  a rm j i  w ło sk ie j. 
D la  u ła tw ie n ia  w y ży w ie n ia , k o lu m n y  
pochodow e p o s ia d a ją  w ła sn e  tre n y , 
złożone z ju c z n y c h  w ie lb łąd ó w  i m u ­
łów. W y ż y w ien ie , k tó re  k o lu m n y  w io­
zą  ze sobą  w y s ta rc z y ć  m oże za led w ie  
n a  k ilk a  d n i d ro g i, po n iew aż  o d d z ia ły  
p o su w a ją  się  w  ro z m a ity c h  k ie ru n ­
kach  po  śc ieżk ach  g ó rsk ic h , p rze to  
dow óz zw yk łem i ś ro d k a m i k o m u n ik a -  
c y jn e m i je s t  n iem o żliw y . S z ta b  g e ­
n e ra ln y  w łosk i po ra z  p ie rw sz y  w hi- 
•storji w o jn y  zasto so w ał p o w ie trz n ą  
iu te n d a n tu rę ,  złożoną z f lo ty ll i  n a j ­
cięższych  sam o lo tó w  ty p u  „C ap ro n i 
I I I “, m o g ący ch  u d ź w ig n ą ć  2.000 kg. 
ś rodków  żyw n o śc io w y ch , lu b  bom b. 
Do iko lum ny  g e n e ra ła  M a rio t ti  p rz y ­
d z ie lo n ą  zo s ta ła  e s k a d ra  sam olo tów , 
p o d ą ż a ją c a  za k o lu m n ą  b o jo w ą i z rz u ­
c a ją c a  p rz y  pom ocy sp ad o ch ro n ó w  
w oreczk i z m ą k ą , k aw ą , m le k ie m  skon- 
d en so w an em , h e rb a tą  i ch leb em . J e ­
den  sa m o lo t z rz u ca  25 w orków  o w adze 
d o ch o d zące j do 80 kg. Z 25-eiu sa m o lo ­
tów  23 zd ąży ły  w y ląd o w a ć  pew nego  
d n ia  w p o b liż u  k o lu m n y , in n e  zaś 
z w ysokośc i 500 m  z rz u c a ły  sw o je  ła ­
d u n k i żyw nościow e. T a  e s k a d ra  bo­
jo w a  p rz y s to so w u je  s ię  zn ak o m ic ie  
do p o trz e b  w o jsk a  w pochodzie  i s łu ży  
n ie ty lk o  do p rzew ozu  w y ży w ie n ia , a le  
ró w n ież  w ra z ie  n a g łe j p o trze b y  sp e ł­
n ia  s łu ż b ę  s a n i ta r n ą  o raz  pocztow ą, 
p rzew ożąc  po łow ą pocz tę  od n a jd a le j  
w y su n ię ty c h  oddzia łów  na fro n c ie  do 
o jczyzny .

W iem y , iż sa m o lo t w czas ie  św ia to ­
w ej w o jn y  u ży w a n y m  b y ł d la  celów  
w yw iad o w czy ch  i b o jo w y ch , d z iś  s p e ł­
n ia  on  s łu żb ę  in te u d a n tu ry ,  s a n i ta r ­
ną i pocztow ą, za ch o w u ją c  z re sz tą  
sw ó j c h a r a k te r  bo jow y. L o tn ic tw o  
i ta ls k ie  zd a je  n iezw y k le  t r u d n y  eg z a ­
m in  p ra k ty c z n y  w za s to so w a n iu  do 
now oczesnych  p o trze b  w o jn y , w n a j ­
tru d n ie js z y c h  w a ru n k a c h  te re n o w y ch .

Ż ycie w A sm arze  je s t  n ie s ły c h a n ie  
b u jn e  i b a rw n e . To m a łe  m ias teczk o  
s ta ło  s ię  d z is ia j o lb rz y m ie m  m ro w i­
sk iem  ludzi i to w aró w . O k rę ty , n a p ły ­
w a ją ce  co d z ien n ie  z d a le k ie j I ta l j i ,  
p rzy w o żą  s to sy  m a te r ia łó w  ży w n o ­
śc iow ych  i bo jow ych . Ż ycie ro zw ija  
s ię  w n iezw y k le  g o rączk o w em  tem p ie . 
N ie m a l eodzień  p o w s ta ją  now e ho te le , 
re s ta u ra c je ,  sk le p y  i k ra m ik i,  w k tó ­
ry c h  n ie s te ty , n ie  m ożna d o s ta ć  rze­
czy n a jp o trz e b n ie js z y c h , a  m ia n o w i­
cie m a szy n e k  sp iry tu so w y c h , m a szy ­
nek do c z a rn e j k aw y , b łon  i p a p ie ­
rów  fo to g ra f ic z n y c h . Od d aw n a  w ła ­
śc ic ie le  sk lepów , z a p y ty w a n i o te  to-

Wide- World Photos — Londyn•

w a ry , o d p o w ia d a ją : „Z am ó w iliśm y ,
są  w d ro d ze !"  N ie s te ty  p ie rw sz e ń ­
stw o  w e k sp e d y c ji  m a ją  a r m a ty  i n a b o ­
je , a  p a te m  d o p ie ro  p rz e d m io ty  u ż y t­
kow e d la  lu d n o śc i c y w iln e j. B a jo ń sk ie  
cen y  p o b ie ra ją  k u p c y  za sa m o ch o d y , 
p o trz e b n e  za ró w n o  lu d z io m  in te re s u  
ja k  i d z ie n n ik a rz o m . N a w e t ce n a  m u ­
łów  w zro s ła  w  A sm a rz e  dz iesięc io ­
k ro tn ie . K aż d eg o  d n ia  p rz y b y w a  do 
A sm a ry  se tk a  re s ta u ra to ró w , k e ln e ­
rów , k u c h a rz y , fry z je ró w , k tó rz y  za ­
ra z  z a b ie ra ją  s ię  do o tw ie ra n ia  ro z m a ­
ity c h  p rz e d s ię b io rs tw  lu b  też  p o su w a ­
ją  s ię  za a rm ją ,  p o d c h w y tu ją c  sk w a ­
p liw ie  deszcz z ło ta , u n o szący  s ię  zaw ­
sze w s tr e f ie  w o je n n e j. W  A b is y n ji  
o d ży ła  m oda k a r te k  w idokow ych , ro z­
sy ła n y c h  p rz e z  w szy s tk ich  żo łn ie rzy  
i o fice rów . K a r tk i  te  p rz e d s ta w ia ją  
p ię k n o śc i a b isy ń sk ie  w s t r o ju  n a ro ­
dow ym , t. zn. n ie m a l n a g ie . C ena t a ­
k ie j k a r tk i  dochodzi do p ię c iu  liró w  
(zł. 2.50). N a jb liż s z a  f irm a  n a k ła d o w a  
z n a jd u je  się  w K a irz e ; s ta m tą d  też  
n a p ły w a ją  c o ra z  to  now e o lb rz y m ie  
t r a n s p o r ty  pocztów ek-

D w a ra z y  n a  ty d z ie ń  odchodzi z A- 
sm a ry  pocz ta  lo tn icz a , a m ia n o w ic ie  
w p o n ie d z ia łe k  i cz w artek . T e d n i za ­
n o to w an e  są  w k a ż d y m  żo łn ie rsk im  
k a le n d a rz y k u . L is t  w y s ła n y  z A sm a ry  
lo tn icz ą  pocz tą , po p ię c iu  d n ia c h  d ro ­
g i z n a jd u je  s ię  ju ż  w rę k a c h  w ło sk ie ­
go a d re s a ta . R e g u la rn o ść  i p re c y z y j­
ność d z ia ła n ia  te j  lo tn ic z e j p o cz ty  są  
n ad z w y cz a jn e . W o jsk o  n ie  m oże na- 
eh w a lić  się  tego  u rzą d zen ia  p a ń s tw o ­
w ego, za p e w n ia ją c e g o  s ta ły  k o n ta k t 
po m ięd zy  ro d z in a m i, a w a lczący m i 
żo łn ie rza m i. K o re sp o n d e n c ja  lo tn icza  
n a p ły w a  ca łe m i to n a m i z f ro n tu . 
W  A sm a rz e  ro zd z ie la n ą  je s t  w w o r­
k ac h  pocz tow ych  i n a ty c h m ia s t  eks- 
p ed jo w an a .

W  A sm a rz e  pom ieszczono  około  50- 
k o resp o n d e n tó w  w o jen n y c h , p rz e d s ta ­
w ic ie li d z iesięc iu  p a ń s tw . W e d łu g  
zd a n ia  w łosk iego  k o re sp o n d e n ta  — 
d z ie n n ik a rz e  ci s p r a w ia ją  w ładzom  
w łosk im  „wiięcej k ło p o tu , a n iż e li p u łk  
tu b y lc z e j k a w a le r ii" .  W szyscy  zaw sze 
czegoś ż ą d a ją , z n iczego  n ie  są  zad o ­
w olen i, a p rze d ew szy s tk iem  w y ek w i­
p o w an i n ieo d p o w ied n io  do k lim a ty c z ­
n y c h  w aru n k ó w .

W o jn a  w A b isy n ji w y m a g a  ró w ­
n ież  od k o re sp o n d e n ta  w o jen n eg o  sp e ­
c ja ln y c h  p rz y g o to w a ń  i e k w ip u n k u . 
W ło sk i sp raw o zd a w ca  k p i so b ie  n ieco 
z ró żn o ję zy c zn y c h  ko legów , p rz y b y ­
łych  do A sm a ry  w te n iso w y c h  sp o d ­
n ia c h  i la k ie rk a c h . W ie ln  z n ich  g ro ­
zi ch o ro b a , lu b  n aw e t śm ie rć , leez n ie  
od k u l, a le  z pow odu złego  e k w ip u n ­
ku. m dd.

00 REDAKCJI.
W ostatnim numerze 

18 1590) z 30. XI. 1935 
naszego pisma reprodu­
kowaliśmy Widok Belwe­
deru, piękną akwarelę 
znanego artysty malarza 
Macieja Nehrlnga z War­
szawy, a nie Wacława, 
jak mylnie napisano.

MALTOMILK
— C u k ie r  — Ś m ie t a n k aS łó d
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PEBECO Spółka Akcyjna w Poznaniu
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Z  a k t u a l n e j  k a r y k a t u r y  f r a n c u s k i e j : P r e m i e r  L a u a l ,  p o w s t r z y m u ­
j ą c y  k o z ę  a n g i e l s k ą , u s i ł u j ą c ą  p o ż r e ć . . .  w ł o s k ą  k a p u s t ę .

La Lumlere, Paris

K r a j o w c y  z  S o m a l i  n a  f r o n c i e  w  O g a d e n ie .
Photo N YT — Paris.

F *  ro n t a b is y ń s k i z a m a rł w b ez ru ch u . W iad o m o ­
ści, ja k ie  n ad ch o d zą  z A d d is-A b eb y  za p o ś re d n ic ­
tw em  b iu r  a n g ie lsk ic h , s ą  p e łn e  zw y c ięs tw  abi- 
sy ń sk ic h , p rz e d e w sz y s tk ie m  n a  f ro n c ie  o g adeń - 
sk im , gdzie  rzekom o  R asow i D esta  u d ało  sią  po ­
w s trz y m a ć  o fen sy w ą w ło sk ą , a n a w e t o d e b ra ć  sze­
re g  m ie jscow ości. W ło si d e m e n tu ją  te  p o g ło sk i 
i tw ie rd z ą , że n ie  c o fn ę li s ie  a n i  n a  k ro k  i że na 
ra z ie  u m a c n ia ją  zd o b y ty  te re n , n ie  m y ś lą c  o m a r ­
szu  n ap rz ó d .

M a rsz a łe k  B adog lio , k tó ry  p rze d  ty g o d n ie m  
o b ją ł  ko m en d ą  w A fry c e  W sch o d n ie j, m a  p rze d  
so b ą  c iążk ie  za d an ie , g d y ż  te re n  s ta je  sią  co raz  
tru d n ie js z y ,  a o p in ja  p u b lic z n a  w e W łoszech  co raz  
n ie c ie rp liw sza .

Ł a k n ie  o n a  w ie lk ich , p rze ło m o w y ch  zw ycięstw , 
ja k ie jś  b itw y  w s ty lu  n a p o leo ń sk im , k tó ra b y  
w c ią g u  je d n e j  doby  ro z s trz y g n ę ła  o lo sa ch  w o jn y . 
A  tu  ty m c za sem  zan o si s ią  n a  d łu g ą  i n u d n ą  g rą , 
k tó re j  k o ń ca  n ie  w idać.

W iąc zd e n e rw o w an ie  w I t a l j i  ro śn ie , zw łaszcza, 
że s a n k c je  z a c z y n a ją  ca ły m  sw oim  c ięż a rem  s p a ­
dać  n a  p ó łw y sep  A pen ińsk i...

W i o s k i  p o s t e r u n e k  r a d j o t e l e g r a f i c z n y  p r z y  d o w ó d z ­
t w i e  S Z ta b U . Photo N Y t  -  Paris.

Czytajcie „Wróble na Dachu"! 
6

W sprzedaży w 2  typach: o sile światło 
3 0  i 5 0  świec

P a h ^ C h  Ć f l i h J L f i l M j  O iA H j

'R j u u r i l e u j '

U N 1 Y E R S 1 T Ź  Ł
D E  B E A U T Ź r u e r  P a r i s .

A t a k  c z o ł g ó w  w ł o s k i c h .
Photo S Y T  -  Paris.

R a s  D e s ta ',  k t ó r y  z ł a m a ł  o f e n s y w ę  w ł o ­
s k ą  w  O g a d e n ie .

R. Senneckc — Berlin.

A BĘDZIESZ PIĘKNA I MŁODA

Palnik spirytusowy R u s t i c u s  daje 
jasne, białe, nieszkodliw e dlo oczu 
światło żarow e

Uniwersytet Piękności „Ćedib“ w Paryżu, na podstawie klasycznych me­
tod kosmetyki i naukowych doświadczeń, stworzył swój własny system za­
biegów kosmetycznych, oraz cały szereg preparatów, cieszących się światową 
sławą. Abecadłem racjonalnej kosmetyki są: oczyszczanie skóry, masaż, od­
żywianie i subtelny maąuillage, których wartość zależy nietylko od prawi­
dłowego wykonania, lecz także od jakości stosowanych preparatów. Nie na­
leży eksperymentować w dobieraniu środków kosmetycznych. Krem czy pu­
der skuteczny na skórę tłustą, okazać się może szkodliwy dla skóry suchej 
lub wrażliwej i odwrotnie. Preparaty „Cedib“ są tak różnorodne, jak różno- 
rodnemi są rodzaje skóry ludzkiej. Zpośród bogatej gamy kosmetyków tego 
jedynego na świecie Uniwersytetu Piękności, zastosować należy taki, jaki od­
powiada właściwościom skóry Pani, wówczas można mieć pewność przedłu­
żenia i utrzymania na zawsze piękna i młodzieńczego wyglądu swej cery.

Na każdą  skórę  —  inny pu der! D la k a żd e j cery  —  specjalny krem  !
Do nabycia we wszystkich perfumerjach i drogerjach. Żądajcie bezpłatnych broszur.

Własne poradnie ;
W arszaw a — Insty tu t K osm . Lek. „C edib". ul. W arecka 5 
Lodź — In si. K osm . R. S zw ejcerow ej, ul. P io trk ow sk a  106 
L w ów  — Inst. Kosm . II. S k lad ow sk iej, ul. A kadem icka 21 
Kraków  — In sty tu t. Lek. - K osm . „E  r  a" , ul. B asztow a 8 
W ilno — Inst. Kosm . ,1. H ryn iew iczow ej, u l. M ick iew icza 1

Przem yśl — Inst. Kosm . I. S zczep ańsk iej, F ran c iszk ań sk a  6 
B ia łystok  — Inst. K osm . E . L u k aczew sk iej, S ien k iew icza  5 
Kutno — Inst. K osm . „V  a r i a “ , P iłsu d sk ieg o  N r. 4 
W łocław ek  — Inst. K osm . T . C zarn ow ej. 3-go Maja 6 

i w  in n ych  m iastach  R. P . P o lsk ie j i  za gran icą .

UWAGA: Kuponów na bezpłatną poradę prosim y żądać w sw oje j sta łej perfum erji lub drogerji.

Palnik spirytusowy R u s t i c u s  nie 
kopci i nie w ydziela swędu

Palnik spirytusowy R u s t i c u s  jest 
bezpieczny i niekłopotljwy w użyciu

Palnik spirytusowy R u s t i c u s  może 
być zastosow any do każd ej lampy 
naftowej



To jest zasługa
Szam ponu Czarnogłówka-Extra

z „Włosopołyskiem" 
który,

przy regularnej pielęgnacji, 
darzy włosy 

pięknością i zdrowiem.

SHAMPOON CZARNOGtOWKA EOTRA

nilormaeje i Karły wstępu są do nabycia we wszystkich 
większych biurach podróży. — Żądajcie prospektu od 
Delegata Komitetu Organizacyjnego Olimpjady Zimowej.

Warszawa Zgoda 12, 111. 10. r ’ *<5'1

przy'
pieczeniu

NOWY WOJEWODA KRAKOWSKI.

W hdcLlŻM lĆfotJM
odjmcuauL Mą deWwhit̂
trujm xo/uucĥ .odiwiexa l on&ww.

|z ,,Włosopołyskiem'|
Dla blondynek specjalny gatunek: 

Shąmpoon Czarnogłówka-Extra Blond 
z „Włosopołyskiem"

T a b l e t k i  T o g a l  s l o s u j e  s i ę  w :  
c i e r p i e n i a c h  w  m i g r e n i e ,
r e u m a ty c z n y c h ,  h o la c h  n e r w o  -
p o d a g r z e ,  w y c h i g ł o w y ,

g r y p i e  i  p r z e z i ę b i e n i u  
Iablelki Togal przynoszę ulgę w  tych cierpieniach

Oryginalne tabletki Togal sg do 
nabycia we wszystkich aptekach.

O B E C N IE  Z N IŻ O N A  C E N A  Z Ł . -1 .5 0  Z A R U R K |

P s y  w s z e l k i c h  r a s
luksusowe, podwórzowe, d o  o b r o n y

i myśliwskie.
Kksport do wszystkich części świata. — 
Piękne ilustrowane albumy z cenami j opi­
sami ras Zł. 3. (znaczkami pocztowemi).

A R T H U R  S E Y F A R T H
BAD KOSTRITZ II? (THUR.) NIEMCY.

Kok załóż. 1864. 812

IVta 
OLIMPJADA 

ZIMOWA

W ty c h  d n ia c h  o b ją ł u rzę d o w a n ie  now y w o je ­
w oda k rak o w sk i, d r  K a z im ie rz  Ś w ita lsk i. P o ch o ­
dzi on z M a ło p o lsk i, d o k to ra t  f ilo z o fji u z y sk a ł na 
u n iw e rsy te c ie  lw ow sk im . W  1914 r. w s tą p ił  do Le- 
g  jo n ó w  do I -e j b ry g a d y , w  1928 r. z o s ta ł p o w o łan y  
do g a b in e tu  p ro f. B a r t la ,  ja k o  m in is te r  W . R. i 
O. P . W  1929 r. p ia s tu je  u rz ą d  p re m je ra , w  n a ­
s tę p n y m  zaś M a rsz a łk a  S ejm u . W  now ym  S en ac ie  
b y t w ic e m a rsz a łk ie m . A *f- Fof- „ ś w ia t o w id " .

■ < I  f

Ogłoszenia w Numerze 
Świątecznym ŚWIATO­
WIDA — to skuteczna 
reklama, która wszędzie 
dociera. +



Tygrys, w ych yla jący się 
z  dżungli.

I  o lo w an ie  n a  tygrysy-, to  u lu b io n a  p rz y je m n o ść  s p o r ­
tow a in d y js k ic h  m a h a rad ż ó w . S p o rt to  z a is te  k ró lew sk i, 
ch o ć b y  d la teg o , że w y m ag a  d u ży ch  kosztów , d o ch o d zą­
cych  do k ilk u  ty s ię c y , a czasem , po czy n iw szy  w sz y s tk ie  
p o trz e b n e  p rz y g o to w a n ia , w ra c a  się  do dom u z n iczem , 
bo ty g r y s  je s t  zw ierzęc iem  bard zo  czu jn em , a b ra k  z a ­
o s trzo n eg o  zm y słu  p o w o n ien ia  z a s tę p u je  m u o g ro m n ie  b y ­
s tro  oko i w ra ż liw e 'u c h o .

Na d w a  sp o so b y  o d b y w a ją  się  w I n d ja c h  Ś ro d k o w y ch  
p o lo w a n ia  n a  ty g ry s y .  M ożna p o low ać n a  u p a trz o n ą  
z g ó ry  zdobycz, a  w tedy  w w ig ilję  p o lo w an ia  pędzi się  
do w ą sk ie j k o tlin y  d żu n g li baw ola , p rzezn aczo n eg o  n a  
w ab ik a . T y g ry s  rz u c a  się  na n iego , p o że ra  go, co -trwa z r e ­
g u ły  k ilk a  go d zin  i w ted y  d o p ie ro  n a d c ią g a  w  p o b liż e  t e ­
go m ie jsc a  m a h a ra d ż a  ze sw ojem  to w a rz y s tw e m  m y śliw - 
sk icm . Ori sam  je d z ie  n a  b o g a to  p rz y b ra n y m  s ło n iu , jego  
o to czen ie  w d z is ie jszy ch  czasach  p o s łu g u je  się  ju ż  z a ­
zw y cza j sam o ch o d am i. Jfn ie j w ięcej n a  k ilo m e tr  od m ie j­
sca, g d z ie  ty g r y s  odpoczyw a po o b f ite j uczcie, c a łe  to w a ­
rzy s tw o  z s ia d a  na z iem ię i d a lsz ą  d ro g ę  o d b y w a ju ż  p ie ­
szo, po w ąsk ich  i s tro m y c h  śc ieżkach , p iln u ją c  s ię  b aczn ie , 
by ja k im ś  sze lestem  n ie zd ra d z ić  sw ej obecności. M a h a ­
ra d ż a  i jeg o  p rzyboczn i s trz e lc y  t r z y m a ją  w pogo tow iu  
n a b i tą  b roń . Bez rozkazu  w ładcy , k tó ry  zazw y cza j sam  
.jest d o sk o n a ły m  s trze lcem , n ik o m u  n ie  w olno  ro b ić  z b ro ­
ni u ży tk u . W y ją tk o w y m  je s t zaszczy tem , g d y  m a h a ra d ż a  
k tó re m u ś  z gości pozw oli w y ra ź n ie  o d d ać  p ie rw sz y  s trz a ł. 
Bo od teg o  p ie rw szeg o  s tr z a łu  n ie m a l w szy stk o  zależy .

S p u d łu je  m y ś liw y , to  c a łe  p o lo w an ie  je s t  ju ż  n a  nic, 
bo ty g r y s  w ie lk iem i sk o k a m i u c ie k a  w g ę s tw in ę  d żu n g li 
i „ sz u k a j w ia t ru  w p o lu “ ; z d a rzy  s ię  za ś  znow u, że p ie rw ­
szy s tr z a ł  ty lk o  z ra n i zw ie rza  a  n ie  z a b ije , s y tu a c ja  je s t  
bard zo  g ro ź n a : z ra n io n y  zw ie rz  w te j c h w ili g w a łto w n y m  
ru ch e m  zw raca, s ię  k u  n a p a s tn ik o m  i p o trz e b a  n ie b y łe  
ja k ic h  s trze lcó w  i n ie b y łe  ja k ie g o  p a n o w a n ia  n ad  n e r ­
w am i, by  dob ić  rozw ścieczonego  ty g ry s a .  N ie m a l w sz y s t­
k ie k a ta s t ro f y  p rz y  p o lo w a n ia c h  n a  ty g r y s y  w  In d ja c h  
W sch o d n ich , sp o w o d o w an e s ą  w ła śn ie  ta k im  n ie z ręc zn y m , 
n ie fo r tu n n y m  p ie rw sz y m  s trz a łe m .

D ru g i ro d z a j p o lo w a n ia  n a  ty g ry s y ,  to  p o lo w a n ie  z n a ­
g o n k ą . J a k o  n a g a n ia c z y  u ży w a s ię  p ie rw o tn e j lu d n o śc i 
I n d y j  Ś ro d k o w y ch  ze szczepu  B ih l. R u s z a ją  on i n a  zw ie ­
rz a  e a łe m i k o lu m n a m i, w y p ra w ia ją c  p ie k ie ln y  h a ła s  za ­
pom ocą bębnów  i t r ą b .  P ło sz ą  n a p rz ó d  ty g r y s a  ;-a po tem  
s trz e lb a m i i s trz a ła m i z łu k ó w  u s i łu ją  zapędz ić  go w w ą ­
sk ą  k o tlin ę . Z w ierz  zw y k le  u c ie k a  w g łą b  d ż u n g li, n ie ­
je d n o k ro tn ie  je d n a k  z a trz y m u je  s ię , b y  ro zp a cz liw y m  w y ­
s iłk ie m  p rze b ić  się  p rzez  z a s tę p y  n a g a n ia c z y . W te d y  n ie ­
je d en  z n ich  b roczy  k rw ią , n ie je d e n  w ła s n ą  śm ie rc ią  o p ła ­
ca k ró le w sk ą  p rz y je m n o ść  sw ego w ład cy . A le  w In d ja c h  
W sch o d n ic h  ży c ie  p o sp ó ls tw a  z n ik o m ą  m a  cenę, g d y  ch o ­
dzi o zad o w o len ie  k a p ry s u  m a h a ra d ż y .

O s ta tn im  P o la k ie m , k tó ry  b ra ł  u d z ia ł w  p o lo w an iu  
n a  ty g ry s y ,  o trz y m a w sz y  za p ro sze n ie  od je d n eg o  z m a h a ­
radżów , b y ł z n a n y  m a g n a t  po lsk i, A lf re d  h r . P o to ck i 
z Ł a ń c u ta .

POLOWANIE
NA TYGRYSY

W DŻUNGLI

W S Z Y S T K I E  Z D J Ę C I A  
AG. PRE SSE-PH O TO , BERLIN.

im

■Vl#? I

Krajowiec z nagonki.

S ł o ń  z  o r s z a k u  m a h a r a d ż y ,  u r z ą ­
d z a j ą c e g o  p o l o w a n i e  n a  t y g r y s y .



UDARNICZKI
LUBIĄ WINO CZERWONE■■■

S o w ie ty  w y tw a rz a ją  n o w o czesn ą  a ry s to k ra c je ,  w y c h o ­
d zącą  z św ia ta  p ra c y . J a k  w iadom o, n a j le p s i  ro b o tn ic y  
o tr z y m u ją  n a jw y ż sz e  w y n a g ro d z e n ia , u m o ż liw ia ją c e  im  
p o d n ie s ie n ie  ży c io w ej s to p y . W  fa b ry k a c h -k u e h n ia c h  
so w ieck ich  są  za s to so w a n e  d w o ja k ie  u rz ą d z e n ia : p ie rw ­
sze j i d r u g ie j  k la sy . W  p ie rw sz e j k la s ie  s tó ł n a k r y ty  
cz e rw o n y m  o b ru sem , n a  s to le  m u s z ta rd a , p a p r y k a  
i p ie p rz , a n a w e t o ce t i o liw a , w d ru g ie j  g o ły  stó ł. P rz y  
ty c h  n a k r y ty c h  o b ru se m  s to ła c h  p o d a ją  t r z y  d a n ia , 
p rz y  d ru g ic h  dw a d a n ia , k tó re  o tr z y m u ją  zw y k li ro b o t­
n ic y  w o d ró ż n ie n iu  od p u p iló w  so w ieck ich , u d a rn ik ó w . 
U d a rn ic y  m a ją  codz ień  200 za re z e rw o w a n y c h  m ie jsc  
w op erze  m o sk ie w sk ie j, ja k  ró w n ież  o d p o w ied n ie  ich 
ilo ści w  in n y c h  te a tr a c h .  U d a rn ic y  i u d a rn ic z k i d o s ta ją

S łynna  katedra św. W asy­
la w M oskwie, zbudow ana  
w 1554 r , zosta ła  zam ie  
niona na m u z e u m ,  ja k  
w iększość cerkw i w  R osji 

sow ieckiej.

W nętrze m uzeum  Tołstoja  
w M oskwie.

W Sow ietach obchodzono uro­
czyście 25-lecie śm ierci Lwa Toł­
stoja, zm arłego dnia 20 lis to ­

pada  1910 r.

IIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIMIII1IIIIIIIIHIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIII 
W sz y s tk ie  zd jęcia  A g . In terna tiona l 

P ress P ho to  Sern ice  — B erlin . 
Iłllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllłllllllllllllllllllllllllltlll

Za najlepsze tkaczk i w  Sow ie­
tach uchodzą siostry  Wino g ra ­
dowe. Zosta ły one zaproszone  
do M oskw y i z za interesow aniem  

zw iedza ły  to wiasto.

O ryginalna w iniarnia w  M assandra  w pobliżu  Ja łty  na 
K rym ie, odw iedzana chętnie p rzez tu rystów  zagranicznych  

i m łodzież sowiecką.

eząstsze u r lo p y , zw łaszcza n a  K ry m , g d z ie  w  d a ­
w nych  c a rsk ic h  p a ła c a c h  n a  h a m a k a c h  o dpoczy ­
w a ją  to w a rz y sz k i i to w arzy sze , p o ż ą d a ją c y  co raz  
m o c n ie j w sze lk ich  rad o śc i życ ia .

M łoda a r y s to k r a c ja  so w ieck a  n a leż ąc a  p rz e w a ż ­
n ie  do bezbożn ików  i o d w ie d z a ją c a  ty lk o  k o śc io ­
ły, ja k o  m uzea a n ty re l ig i jn e  — z a p ra g n ę ła  u ży c ia  
d ó b r  doczesnych , g d y ż  w ie rzy , iż po b cz p ła tn em  
sp a le n iu  ich zw łok, ja k o  u d a rn ik ó w , w k re m a to ­
r iu m , czeka ich  n a  ta m ty m  św ie c ie  p u s tk a  i n u ­
da. Chce w iąc użyć dow oli rozkoszy  teg o  św ia ta !  
T o w arzy sz k a  w y k lu w a  sią  z sk ó rz a n e j k u r ty  i b a ­
w e łn ia n y c h  pończoch  znow u, ja k o  odw ieczna E w a. 
p o ż ą d a ją c a  n o w y ch  m odeli in d y w id u a ln y c h  su k ie n .

-Przy k u c h n ia c h -fa b ry k a c h  założono  „robocze ca- 
t'ee“ o tw a r te  w d n ia c h  o d p o czy n k u  do g o d z in y  
5-tej r a n o . K o b ie ta , w in o  i śp iew  s ta je  s ią  znow u 
id e a łe m  m łode j K osji, k tó ra  po 17-stu la ta c h  g ło ­
d u  i nędzy  m oże n a re sz c ie  n a b y w a ć  bez k a r te k  
n ie ty lk o  eh leb  i p a ró w k i, a le  i rozkoszne k ry m ­
sk ie  czerw one w ino, b ąd ące  słonecznym  e k s t r a k ­
te m  szareg o , ro sy jsk ie g o  n ieba .

J a k o  s tra w ą  d u ch o w ą d la  m łodzieży  w y d an o  
z o k az ji 25-lecia śm ie rc i T o łs to ja  zb io row e w y d a ­
n ie  jeg o  p ism , k tó re  w yszło  w 15-stu m iljo n a c h  
eg z em p la rzy . M a ją  w iąc u d a rn ic z k i i w in o  c z e r­
w one i z a p ra w io n e g o  na czerw ono  T o łs to ja .

m. d. cl.

" S k ą d  w i e d z i a ł e ś ,  

ż e  p r a g n ę ł a m  o t r z y m a ć

Pióro PARKERAP
rr

L f l S E G U E
___________ (p/żhh

oQN ó° \ -

lA S V p,S

922

-

W tym roku pióro Parkera świa­
towej stawy Duofold odda nieo­
cenione usługi wszystkim, którzy, 
dając podarunki gwiazdkowe, bę­
dą pragnęli połączyć praktyczny 
cel z hojnością i chęcią uwiecznie­
nia się w pamięci obdarowanych.

Klasyczne w swym kształcie, 
barwnej piękności i w najwyższym  
stopniu sprawne. Niełamliwe, bez 
hebelka bocznego, jest zaopatrzone 
w ręcznie wykonaną, jak brylant, 
stalówkę, zagwarantowaną na 25 

lat, oddającą ni­
gdy niezawodzą- 
ce ustugi.:er Re*. T. M. 

Nr. 539614

D uofold
oto rozumny, królewski  

dar na zawsze!
S E N IO R  z ł  70.- S P E C IA L  z ł  60.-

J U N IO R  z ł  50.- 
P R E M IE R E  z ł  35.- M O D E R N E  z ł  30.-

A . J .  O S T R O W S K I S - c y .Ł ó d f ,  P io trk o w sk a  55  ... W a rsza w a .M a rsza łk o w sk a  120



W O D A K O L O Ń S K A
o trwałym, subtelnym zapachu

LE NUMERO 
C 1 N Q

H O L Y N E l X ,-P A R I S

^l/irocla jest niezależna ocl mac/uillage'u

AWANTURNICY
W S Z Y S T K I C H  K R A J Ó W

ŁĄCZCI E S IĘ ...
W A B I S Y N J I

S ą  to  p rz e w a ż n ie  lu d z ie  odw ażn i, zd ecy d o w an i n a  
w szy stk o , k tó rz y  n ie  raz , a le  ty s ią c  ra z y  o c ie ra li 
sie  o k ry m in a ł .  P ie rw sz e  sk rz y p c e  w śró d  n ich  g ra  
Szw ed V irg in , k tó ry  u c ie k ł ze sw ego k r a ju  p o p e ł­
n iw szy  m a lw ersac je . R a sę  c z a rn ą  re p re z e n tu je  m u ­
rz y n  a m e ry k a ń sk i ,  R o b e rtso n , in s t r u k to r  lo tn iczy , 
A m e ry k ą  k a p i ta n  A lex  del V a lle , k tó ry  m acza ł 
rece  w  re w o lu c ja c h  n a  K u b ie  i w M ek sy k u . J e s t  
n a w e t je d e n  P o la k , cz łow iek  z re sz tą  p ra w y  i g o d ­
n y  sz ac u n k u . P e łn i on  ob o w iązk i p rzy b o czn eg o  le ­
k a rz a  przy,, R a s ie  S e ju m ie .

A lex del l'alle, n a jp rzysto jn ie jszy  balam baras <ka p ita n ) 
arm ji abisyńskiej, z  pochodzenia A m erykanin .

W id e W o ld  P  h o t o s  — Londyn.

D  o A b isy n ji ś c ią g a ją  o b ecn ie  a w a n tu rn ic y  z c a ­
łego św ia ta . N eci ich bow iem  ten  eg z o ty c zn y  k ra j ,  
gdz ie  m ogą „odkuć s ie“ za c a łe  życ ie  i d o jść  sz y b ­
ko do sz lif  g e n e ra lsk ic h  i m a ją tk u .  W s tę p u ją  oni 
w szereg i a rm ji  a b is y ń s k ie j i o b e jm u ją  fu n k c je  
in s tru k to ró w , w ęszą p rzy to m  na w szy s tk ie  s tro n y , 
gdz ieby  tu  m ożna zrob ić  in te re s . M ą d ry  je d n a k  
i c h y try  n eg u s  n ie bard zo  iui u fa , bo w ie, że te 
p ta k i n ie b ie sk ie  z le c ia ły  do A b isy n ji  ty lk o  po to, 
ab y  w y zy sk ać  k o n iu n k tu rą  i n a p e łn ić  k ieszen ie .

Palacze, chcąc uchronić lęby przed briydkiem 
zabarwieniem, muszą czyicić je systematycznie 
codziennie pastą do zębów O DOL. Pasła do zębów 
O D O l  zapobiega tworzeniu się osadu nazębnego 
i brzydkiego zabarwienia zębów oraz wydzielaniu 
niemiłego zapachu z jamy ustnej.

M aqu illage  sam  nie uczyni cię p iękną— nie skryje 
zm arszczek a n i rozszerzonych po rów — zaś p u d e r 
nie będzie przy legał do  skóry szorstkiej, pokrytej 
pryszczam i. D oprow adź  swą cerę do  tak  idealnego 
stan u , a b y  m a ąu illag e  dodaw ał ci jeszcze więcej 
u roku  i abyś szm inką nie po trzeb o w ała  pokryw ać 
p rzykrych  w ad .
Przedew szystk iem  m usisz d b a ć  o to, ab y  tw arz  by ła 
ja k n a jd o k ład n ie j oczyszczona. M ycie w odą i 
m ydłem  nie w y sta rcza— niezbędny  ci je s t krem , 
k tó ry  usuw a wszelkie nieczystości z o tw artych  
porów  skóry. W ów czas dop iero  będziesz m ieć cerę 
czystą i św ieżą.
Skórę należy  p obudzić  do  n a tu ra ln y ch  kolorów , ab y  
jak n a jm n ie j używ ać różu , trze b a  w ięc przem yw ać 
tw arz  p łynem  odżyw iającym  tkanki. C e ra  tw oja 
m usi być g ładka, ab y  p u d e r do  skóry  idealn ie 
p rzylegał. N ależy  za tem  stale oczyszczać, odżyw iać 
i ud e lik a tn iać  skórę, bo  tylko w tedy  m aąu illag e  
przyczyni się d o  u w y d a tn ien ia  twej n a tu ra ln e j 
urody.

K re m  V en e tian  C leansing  zł. 10.—
A rd e n a  S k in  T o n ie  zł. 10.—
K re m  A rd e n a  V elva zł. 10.—

D o m aq u illage’u.
K rem  pod p u d e r :
A m o re tta  C rea m  d la  cery  norm alne j zł. 10.—
Lille L otion  d la  cery  tłustej zł. 15.—
R ó ż :
R ó ż E lizab e th  A rden  w  paście d a je  efekt zupełn ie 
n a tu ra ln y  zl. 11.50 
P u d e r :
P u d er A rd en a  idealn ie  przy lega, je s t m ia łk i i posiada 
p iękny  zap ach . U żyw a się go tak  m ało , że pudełko  
starczy  n a  w iele m iesięcy zł. 16.-—
P om adka do w a r g :
P om adki do  w arg  E lizabe th  A rd en  są trw ałe , czyste 
i nieszkodliw e zł. 13.50
P re p a ra ty  E liz a b e th  A rd e n  są  do n a b yc ia  w  P olsce, 
w y łą c zn ie  w  J e j  a gen turach . G en . P r ze d s t. P e r fu m e r ja  

“  F lo ra ly s  ”  W a r s z a w a , K r a k o w s k ie  i g .
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Z B R O D N I A R Z E  J A D A  D O  O U J A N Y

Zasadnicza zmiana
w pielęgnacji rak

Z g r u b i e n i a

w ty c h  d n ia c h  n a  p o k ła ­
dzie  o k rę tu  „L a  M a rtin ie -  
re “ o d p ły n ę ło  z F r a n c j i  do 
G u ja n y  350 z b ro d n ia rz y , do 
k tó r y c h  do łączono  jeszcze 
t r a n s p o r t  300 sk azań có w  z 
A lg e ru .

W a ru n k i, w ja k ic h  ż y ją  
sk a z a ń c y  w  G u ja n ie  są  b a r ­
dzo c iężk ie , to  te ż  w ie lu  ich  
p a d a  o f ia r ą  zabó jczego  k l i ­
m a tu , a  p rze d e w sz y s tk ie m  
ż ó łte j fe b ry . C zasam i p rz y ­
chodzi do b u n tó w , k tó re  są  
je d n a k  b e z lito śn ie  tłu m io n e .

B y w a ły  w y p a d k i, że w ię­
źn io w ie  zd o ła li zb iec  z G u­
ja n y , p rz e w a ż n a  je d n a k  ich  
część, w y p o n ie w ie ra w sz y  s ię  
w d ż u n g li, g d z ie  śm ie rć  n a  
n ich  c z y h a ła  n a  k aż d y m  
k ro k u , w ra c a ła  sk ru sz o n a  
do sw oich  za jęć .

N ie je d n o k ro tn ie  w e F r a n ­
c j i  p o d n o s iły  s ię  g ło sy , a b y  
z a p rz e s ta ć  d e p o r ta c y j  w ięź­
n iów  ze w zg lędów  h u m a n i­
ta rn y c h , n ie  z n a la z ły  one 
je d n a k  p o s łu c h u  w  s fe ra c h  
m ia ro d a jn y c h .

P ró b o w a ła  in te rw e n io w a ć  
ta k ż e  L ig a  M ię d zy n a ro d o w a  
P ra w  C złow ieka, a le  bez­
sk u te cz n ie .

P o  s ta re m u  ja d ą  w ięc 
z b ro d n ia rz e  do G u ja n y , a b y  
p rz e w a ż n ie  n ig d y  ju ż  n ie  
w ró c ić  do k ra ju ...' h $ t c h u r ^  l  n x r o x y

n i s z c z q  s k ó rę  rq k , p o w o d u j ą c  
opierzcłmięcia. N acierajcie  ręce 
przed wyjściem z domu delikatnym 
o c h ro n n y m  p re p a ra te m , ł a t wo 
wchłanianą przez skórę galaretkę

Zbrodniarze na pokładzie  okrętu  „La M artiniere  
w drodze do G ujany.

Ag. FRANCE-PUESSE  -  Parto.

Spójrz na swe ręce!

k r e m  N o u s o n
wygładza i zmiękcza 

naskórek!
losując do rąk rano 

wieczorem krem Mou­
nt — odrazu spostrzec 
lożna, iż wsiąka on mo- 
lentalnie w skórę, a w 
ilka chwil potem nastę- 
uje zmiękczenie odcisku 
ib zgrubienia. P( pew- 
ynt czasie wszelkie zgru- 
ienia, zmarszczki i szra- 
ny znikną bezpowrotnie.

Niebywałe po­
wodzenie kre­
mu Mouson 
przypisać na­
leży intensyw­
nemu działa­
niu tego środ­
ka, używane­
go powszech­

nie do racjonalnej pielę- 
twarzy, szyi, ramion 

i całego ciała.

:rem e m ouson
mi* i
>00- I

c
m u t n y  o b r a z !  

Dłonie pełne zgrubień, 
pocięte głęhokicmi bróz- 
dami wskutek niesto­
sownej pielęgnacji rąk.

Zaęudzić temu może tyl­
ko działający podskór­
nie CREME MOUSON.
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LACZEGO
OUI?

m in ą ć , choćby  ze w zg lęd u  n a  osoby , ja k ie  z ich  
u s łu g  i w skazów ek  k o rz y s ta ją .

D łu g ie  la ta  p ra c y  z ło ży ły  s ie  n a  to , że s ta l i  sie  
o n i d o s ta w c a m i n a jw y ż sz y ch  s fe r.

C elem  u s p ra w ie d liw e n ia  n aszeg o  u s to s u n k o w a ­
n ia  s ie  w ła śn ie  do  ty c h  dom ów  m odelow ych , p o ­
zw o lim y  so b ie  d z is ia j p rzy to c zy ć  sz e reg  n az w isk  
ty c h  p a ń , k tó re  s ą  k lie n tk a m i naszego  k ró la  fu ­
te r , M a k s y m ilia n a  A p fe lb a u m a .

A  w iec  lia n ie  z d y p lo m a c ji: pp . am b a sa d o ro w a  
L aro ch e , am b . B a s tia n in i ,  am b . S eg ese re , am b. 
C ad ere , am b . a n g . L a d y  E rs k in e , a m b . ja p o ń s k a  
H ira to ,  g e n e ra ło w a  Y a m a v a k i. P o z a te m  p ra w ie  
w sz y s tk ie  lia n ie  z d y p lo m a c ji p o lsk ie j z p. Jó z e ­
fow a M ośc icką i h r . S zem b ek o w ą n a  czele.

N a s tę p n ie  p a n ie  z R z ąd u  i z n a js ta rs z y c h  rodów  
p o lsk ich  z ca łe g o  k r a ju .

C e lem  d o k ła d n e g o  zo b ra z o w a n ia  s ta n o w isk a , 
ja k ie  A p fe lb a u m  z a jm u je  w  n aszy m  św iec ie  m o­
dy , u z u p e łn im y  pow yższe d a n e  n az w isk a m i p a ń  
ze s f e r  te a tra ln o -f ilm o w y c h :

Z o fja  N ak o n eczn a , N in a  B ru d z iń sk a , J a d w ig a  
S m o sa rsk a , A lm a  K a r , O rd o n ó w n a , M. K a m iń sk a , 
K . L u b ie ń sk a , P rzy b y łk o -IP o to ck a , P an cew iczo w a- 
L eszczy ń sk a , M. M odzelew ska, V. B o b ro w sk a  
(p ię k n y  p ła szcz  n u rk o w y ), M a r ja  B ogda , B ro ch w i- 
czów na — i w ie le , w ie le  in n y c h , k tó ry c h  n ie  sp o ­
sób tu ta j  d la  b r a k u  m ie js c a  w y m ie n iać .

W id z im y  za te m  d o sk o n a le , że w  s p ra w a c h  m o­
d y  u d z ie la n ie  g ło su  ty m  trz e m  d y k ta to ro m , 
a  w d z ia le  f u te r  M a k sy m ilia n o w i A p fe lb a u m o w i, 
n ie  je s t  czem ś p rzy p a d k o w e m , lecz ko n ieczn o ś­
c ią  życ iow ą, ja k a  p o w s ta ła  d z ięk i d łu g o le tn ie j 
i su m ie n n e j ic h  p ra c y .

M. D.

N ie je d n o k r o tn ie  sp o ty k a m y  s ie  z z a p y ta n ia m i, 
czy  d o m y  m ode low e: M y szkorow sk i, A p fe lb a u m  
i L eszczyńsk i, k tó ry c h  k re a c je  zam ieszczam y  czę­
sto  ja k o  w zór n a  ła m a c h  n aszeg o  ty g o d n ik a , są  
je d y n e m i u  n a s  w k ra ju ,  s to ją c e m i rzeczy w iśc ie  
na ta k  w y so k im  poziom ie.

B ezsp rzeczn ie  ta k . R o z u m ie m y  d o sk o n a le , że 
w y ró ż n ie n ie  to  d a je  im  o lb rzy m i a tu t  i c z y n i ich  
rzeczy w iśc ie  n a jp o p u la rn ie js z y m i w P o lsce .

J e d n a k  o b ie k ty w n ie  o m a w ia ją c  sp ra w y  m o d y  
n ie  m o żn ab y  by ło  ty c h  n aszy ch  d y k ta to ró w  po-

Piękny pan to fe l z czarnego renifera, p r z y ­
brany czarnym  lakierem  i zakończony m e­
talową klam rą. Model — Lucjan  L eszczyń ­

sk i, W arszawa.

P. Nina G rudzińska w  sw oich p ięknych , 
ciem no-brunatnych  nurkach. M odel — 

M aksym iljan  A p felbaum , W arszawa.
Fot. Dory8, Warszawa.

Na p ra w o :
Znakom ita  artystka  teatru  W ielkiego  
w  W arszaw ie p. N ina G rudzińska w  ory- 
ginalnem  sortie gronostajow em  z k a p i­
szonem , rewelacja m ody 1936 r. M odel — 

M aksy m iljan  A pfelbaum , W arszawa.
Fot. Dorys, Warszawa.

Pełna w dzięku  artystka  te­
atrów  w arszaw skich  p . Mila 
K am ińska odnosi w ie lk i s u k ­
ces w sztu ce  „Łańcuch" .g ra n e j 
w teatrze „Nowym " w W arsza­
wie. Toaleta, ja k ą  w idzim y  
na zdjęciu, została specjalnie  
do te j roli w ykonana z  p ię ­
knego jedw ab iu  w  kolorze  
czarnym  w połączeniu z  czer­
w onym . M odel — B oguchw ał 

M yszkorow ski, W arszawa.
Fnt. 11 Kirchner

Elegancki m ęski pólbucik. 
Model — Lucjan L eszczyń ­

ski, W arszawa.



17)

H«ri*
u

C.s o w ic i
S ta n is ła w  d z ie s ią tk i r a z y  w ży c iu  w id z ia ł 

w schód księżyca, a je d n a k  oddech  w s trz y m y w a ł 
w zachw ycie , d rżąc , ja k  w o czek iw an iu  cudu . — 
Jeszcze  ch w ila ! Je szc ze  chw ila!

Ś re d n ic a  ja sn o śc i z m ie n iła  s ię  w ja s k ra w e  zło­
to, a w z ło c ie  te m  coś zd aw ało  s ię  ko tłow ać , 
d rżeć, dygo tać...

S ta n is ła w  rę k a m i p rz e s ło n ił oczy: — J u ż ?  J e ­
szcze n ie ?  Ju ż !?  — G dy po d łu g ie j c h w ili o d ją ł 
ręce  od tw a rz y  pod  p o w iek i b u c h n ę ła  m u  ośle­
p ia ją c a  ja sn o ść . O tw o rz y ł p ręd k o  oczy: n a  n iebo  
w y p ły n ę ło  n a jc u d n ie js z e  n a tc h n ie n ie  poetów : 
p e łn ia !

N a jb liż sze  g w ia z d y  z n ik ły  n a ty c h m ia s t,  ja k  
z d m u c h n ię te  z n ie b a . P rz y  k sięży cu  p o zo s ta ł ty l ­
ko o lb rz y m i św ie tla n y  k rą g , p rze p lec io n y  sub- 
te ln em i, za le d w ie  ro z ró żn ia n em i k o lo ram i tęczy . 
A  p e łn ia  sp o k o jn ie , p o m a lu s ie ń k u , p rz e m a je s ta -  
ty c z n ie  w s p in a ła  s ię  k u  śro d k o w i n ie b a , z a le w a ­
ją c  św ia t s re b rn o -z ło ty m  po topem .

Z ro b iło  s ię  n ie p ra w d o p o d o b n ie  cicho. To ju ż  n ie  
b y ła  c isza : to  b y ła  św ię to ść . T a k ie j c iszy  n ie m a  
n ig d y  n a w e t w  kośc iele , podczas P o d n ie s ie n ia .

W  p o w ie trz u  ś m ig n ą ł n ie to p erz . L ec ia ł p ra w ie  
bez sz e le s tu , a p o w ie trz e  zd aw ało  się  d rżeć  od 
z g rz y tu  i  h u k u . S ta n is ła w  sc h y lił  g łow ę i u k r y ł  
ją  w  ra m io n a c h , a  n ie to p e rz  n a  sek u n d ę  p rz y s ło ­
n ił k sięży c  — i z n ik n ą ł w g ę s tw i drzew .

Z ro b iło  się  jeszcze c isze j i s łodz ie j, n iż  p rzed tem .
S ta n is ła w  o g a rn ą ł  św ia t sp o jrze n ie m  i u śm ie ­

c h n ą ł się  do g w iazd . I  z ro b iło  m u  s ię  n a  se rc u  ta k  
ja k o ś  ciężko, że w p ro s t n iezn o śn ie . D z iw n a  rzecz: 
p ra w d z iw e  p ię k n o  n ig d y  n ie  n a s t r a ja  cz łow ieka  
w esoło, p rz e c iw n ie : im  g łę b ie j b y w a  odczu te , tem  
w ięk szy m  sm u tk ie m  p rz e jm u je . I  S ta n is ła w a  p rz y ­
g n io t ła  p ię k n o ść  wnąji3ivs.v nocy . N a g le  p o rw a ła  go 
n ie w y p o w ie d z ia n a  tę sk n o ta , n iew iad o m o  za kim- 
i za czem . W s z y s tk ie  sm u tk i i żale , ja k ie  k o ją c y  
czas n a  dno  d u szy  za g n a ł, z e rw a ły  się  w  n im  te ­
raz , b u d ząc  ja s k ra w e  w sp o m n ie n ie  w szy s tk ieg o , co 
by ło  w ży c iu  n a jb o le śn ie js z e .

O czy jego , sm u tn e , tę sk n e  i ro zm arzo n e , spoczę­
ły n a  o k n ac h  F lo ic n ty n y ,  w k tó re  w esoło  z a g lą ­
d a ł b la sk  księżyca . Za o k n am i te m i s p a ła  sp o k o j­
n ie , u fn ie , n ie św ia d o m a  z u p e łn ie  n ieb ezp ieczeń ­
stw a , ja k ie  g ro z iło  je j , k o b ie ta , k tó rą  k o ch a ł ze 
w szy s tk ich  s ił  sw e j duszy , ta k , ja k  ty lk o  u m ie ją  
kochać  ludz ie , je m u  podobn i. W id z ia ł, ja k  n a  j a ­
wie, o g ro m n e  g ra n a to w e  oczy, p a t rz ą c e  słodko  
z pod  o lb rz y m ic h  c z a rn y c h  rzęs, w id z ia ł p rz e ś li­
czne u s ta , u śm ie c h a ją c e  się  ty m  n ie z ró w n an y m , 
im  ty lk o  w łaśc iw y m  u śm iec h em  — i coś go d ła ­
w iło  za g a rd ło : czu ł, że każdego , k to  p rz y jd z ie  pod  
te n  dom  z b u rz y ć  je j  sp o k ó j i zag ro z ić  je j  życ iu , 
a  ch o ćb y  ty lk o  w olnośc i, za b ije , ja k  złego psa , bez 
s k ru p u łó w  i  bez lito śc i.

J a k iś  w ie lk i p ta k , w idoczn ie  w b łą d  w p ro w ad zo ­
n y  ja s n o ś c ią  nocy , z e rw a ł się  z d rzew a i z h u k ie m  
p rz e w a la ł s ię  po g a łęz iac h . To w y rw a ło  S ta n is ła ­
w a z zad u m y . O p rz y to m n ia ł w je d n e j se k u n d z ie  
i począł ro z g lą d a ć  się.

C zas uciekał... G w iazdy  ze z ło ty ch  s ta ły  się  po ­
m arań czo w e . K się ży c  m in ą ł ju ż  n a jw y ż sz y  p u n k t  
sw ego p rz e z n a c z e n ia  i sp a d ł n a  d ru g ą  s tro n ę  n ie-
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ba. N ap rzec iw  by ło  ju ż  c iem no. J a s n o ś ć  w lo k ła  się  
za p e łn ią  po n ieb ie , ja k  b ia ła  m io tła .

P e łn ia  s c h y la ła  s ię  co raz  n iże j, co ra z  n iże j, w re ­
szc ie  u k r y ła  ja s n y  r ą b e k  za g ó rą . Z ło c is te j ta rc z y  
poczęło  u b y w ać  ta k  pow oli, że n ie m a l n ie d o s trz e ­
g a ln ie . N ap rzó d  u k ry ła  się  je j  ćw ierć , po tem  je d ­
n a  trz e c ia , p o tem  pół, .trz y  czw arte , czubek  — aż 
z n ik ła  zu p e łn ie . N ad  g ó rą  czas ja k iś  d rg a ło  św ie­
t l i s te  koło, a le  i ono poczęło  się  k u rczy ć , m a le ć  —- 
m aleć , w reszc ie  zn ik ło .

Z ro b iło  się  zu p e łn ie  c iem no. N ad  c ie m n ią  tą  zo­
s ta ły  ty lk o  g w ia z d y  i b le d n ąc a  ju ż  M leczna D io - 
g a . W id o w isk o  k s ię ży c o w e j uocy  by ło  skończone. 
T y lk o  od H o te lu  W ie lk ie g o  p rze z  d z ied z in iec  h o te ­
lo w y , p o m ięd zy  o g ro d em  i k o r te m  te n n iso w y m , 
c ią g n ę ła  s ię  b la d a  i m d ła  sm u g a  św ia tła ,  p ły n ą ­
cego  z la m p y  n a d  b ra m ą  do p e n s jo n a tu . S m u g a  
ta  g u b iła  s ię  w  p o b lisk im  lesie, a le  p o za  n ią  w szy ­
s tk o  to n ę ło  w  n ie p rz e jrz a n e j c iem ności, ta k  s iln e j, 
że S ta n is ła w  n ie  w id z ia ł n a w e t n a jb liż sz y c h  drzew .

G dzieś w od d ali odezw ał się  d łu g i, p rz e c ią g ły  
szum . P o w ia ł g łu c h o , p o sę p n ie  i u s ta ł ,  a le  n im  sk o ­
n a ł, b liż e j g d z ieś  o d p o w ied z ia ł m u  sz u m  p odobny . 
N im  i ten  u s ta l,  o d p o w ied z ia ł m u  trze c i, c z w a rty , 
p ią ty ... zgóry ... zdołu , z ty łu , z b o k u  — ze w szy s t­
k ic h  s tro n , ze szczy tów  g ó rsk ic h , ze zboczów  i do­
lin ... To z ry w a ł s ię  g ó rsk i w ia tr...

I  n a g le  ro z k o ły sa ły  się  w sz y s tk ie  d rzew a , za 
d rze w a m i k rzew y , za k rz e w a m i k w ia ty  i t r a w y  
w og rodzie . R o z szu m ia ły  s ię  k ro c io w e  m il ja r d y

ło d y g  i liśc i. W szy stk o  to zgodn ie, pow oli, r y tm i­
czn ie , ja k  k ap e la , poczęło  śp ie w ać  n a jc u d n ie js z ą  
z p ie śn i:  p ie śń  p rz y ro d y .

N ad  S ta n is ła w e m  g a łęz ie  ro z w a r ły  się, ja k  p rz e ­
d a r ty  g w a łto w n ie  b a ld a c h im  i w u s ta , w p łu c a  
b u ch n ą ł m u  w ia t r  p ac h n ąc y , a o s try , ja k  nóz. 
W c ią g n ą ł w s ie b ie  z rozkoszą  to  św ieże, o rze źw ia ­
ją c e  p o w ie trz e  i w sta ł, b y  n a  ch w ilę  ro z p ro s to ­
w ać z d rę tw ia łe  n og i. o d p ręży ć  ra m io n a . Z w ró c ił 
się  tw a rz ą  w s tro n ę  p o b lisk ieg o  la su , skąd  d o ch o ­
d ził go n a js i ln ie js z y  pow iew ... i n a g le  uczuł, że 
d z ie je  się  z n im  coś n iezw yk łego . Coś z c a łą  s ilą  
u d erzy ło  go w p ie rs i , ja k  że lazne , m ocno z a c iśn ię ­
te  g a rśc i. Aż c o fn ą ł się  w ty ł pod tem  d z iw n em  
w ra że n iem . R ów nocześn ie  p rzez  je d e n  u ła m e k  se ­
k u n d y  p o czu ł sz a lo n y  z a w ró t w g łow ie , ja k b y  t r a ­
c ił p rz y to m n o ść . C iało  jeg o  i w sz y s tk ie  zm ysły , 

ok, s łu c h , d o ty k , z a a ta k o w a ły  ty s ią c e  ro z p a ­
lonych  sz p ilek . B y ło  to  uczucie  ta k  fizyczne , r e a l ­
ne, że S ta n is ła w  o trz ą s n ą ł  się, ja k b y  is to tn ie  ch c ia ł 
z sy p ać  z s ie b ie  te  sz p ilk i, p a ląc e , ja k  żyw y og ień . 
U dało  m u  się  to. Znów  w u m y s ł je g o  w s tą p iła  j a ­
sność  i p rzy to m n o ść .

— Co to  je s t?  co się  d z ie je?  — W  g ło w ie  G rze­
b iń sk ieg o  p o w s ta ł chaos. P o czą ł ro z g lą d ać  s ię  w o­
kół i d o s trz e g ł z p rz e ra ż e n ie m , że s tró ż  n o cn y  n a ­
g le  z a trz y m a ł się  p rz y  ro g u  b u d y n k u , u s ia d ł  na 
z iem i, p rz y ło ż y ł do n ie j g łow ę, z u p e łn ie  ja k  d z ie­
cko, k ła d ąc e  s ię  do sn u  — i z n ie ru c h o m ia ł.

(C IĄ G  D A L S Z Y  N A S T A P I)

Spełnij

s p r a w ,  a b y  J e g o  p r a c a  

b y ł a  p r z y j e m n o ś c i ą !

K ażda p r a c a  s ta je  się łatwą i przy- 
jemną, o ile otrzymujemy w y d a tn ą  
pomoc w postaci wiecznego pióra. Musi 
to być jednak pióro pod każdym wzgłę- 
dem doskonałe, a  to gwarantuje m arka

c7 l l j ó n £ ~ & w e r e $ t
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JANINA
SZYPERKÓWNA
artystka b a le tu  
Teatru Wielkiego 

w Warszawie.
Fot. „V A N -D YC K “.
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S y l w e t k i  t a n c e r e k .

B a rd z o  jeszcze m ło d z iu tk a , a le  w ielce  cen iona 
a r ty s tk a  b a le tu  T e a tr u  W ie lk ieg o , J a n a  S zy p er- 
ków na, je s t  p ow szechn ie  u z n a n a  za n a jlep szą ... 
sp o r tsm e n k ą  w śród  ta n c e re k  i n a j le p s z ą  ta n c e rk ą  
w śró d  sp o rtsm e n e k . O czyw iście, że je j  s ią  to  ty l ­
ko ch w a li. T an iec  a  s p o r t  — to p o łą c z e n ie .w ie lc e  
in te re su ją c e .

N aau n ą ło  m i to m y ś l p o g aw ąd k i z u roczą  
p a n n ą  J a n ą .  M ów ią:

— S ły sza łem , że n ao g ó ł u p ra w ia n ie  sp o rtó w  
szkodzi ta n c e rk o m . O s ła b ia  serCe i „o d k o b ieea“ 
f ig u rą . Czy s łu szn ie ?

— N a d ru g ie  p y ta n ie  n ie ch  p a n  sa m  so b ie  od p o ­
w ie. P a m ię ta  pan , ja k  to  p a n  k ie d y ś  po d czas k a j a ­
kow ej w ycieczk i w iś la n e j z a b łą k a ł  sią  do naszego  
k lu b u ?

O czyw iście, że p a m ię ta m . W id z ia łe m  w ted y  
c z a ru ją c ą  p an n ą  J a n ą ,  o p a lo n ą  n a  z ło c is ty  b ronz, 
u p ra w ia ją c ą  ćw iczen ia  ta n e c z n e  i sp o r to w e  na- 
p rze m ian  w ja s n y m  b la sk u  s ło n eczn y m  na b ia ­
łym . n ie m a l śn ie żn o -b ia ły m  p ia s k u  w iś la n y m . 
W y g lą d a ła , ja k  żyw y  posąg , ta k  p ię k n ie  w y m o ­
d e lo w an e  b y ły  je j  k s z ta ł ty  dziew częce, p la s ty ­
czn ie  u w y d a tn ia ją c e  sią  pod k ilk o m a  s k ra w k a ­
m i m a te r j i ,  m a jąc em i razem  tw o rz y ć  k o s tju m  
k ąp ie lo w y . 1 d o p ra w d y  n ie  b y ły  a n i tro c h ę  ch ło ­
pięce, a n i tro c h ę  „ g a rso n k o w a te " . N ie, b y ły  to 
id e a ln ie  p ię k n e  k s ta ł ty  d z iew częc ia , p ą k a  k o b ie­
cego...

—- J u ż  p a n  so b ie  o d p o w ied z ia ł?  — z a p y tu je  
p a n n a  J a n a .

— O w szem , n a  d ru g ie ... a le  n a  p ie rw sz e  p y ­
tan ie...?

— J a  p a n u  odpow iem ...
— S łucham ...
— U p ra w ia m  s p o r ty  od d z iec iń s tw a , k tó re  sp ę ­

d z iłam  z a g ra n ic ą . B y ły śm y  z m a m u s ią  n a  p o łu ­
d n iu  F ra n c j i ,  a  p o tem  w A n g lj i  i B e lg ji . W szę­
d z ie  ta m  p rz y u c z a  się  dziec i do s p o r tu  od m a ­
le ń s tw a . W ięc i ja  w te d y  p rz y z w y c z a iła m  sią 
i p o k o ch a ła m  sp o r t.  N ie  o s ła b ia  b y n a jm n ie j  s e r ­
ca, zw łaszcza, o ile  sią  k to ś  n ie  p o ry w a  n a  w y ­
ś ru b o w a n e  w y czy n y  zaw odnicze, w y m a g a ją c e  
n a d m ie rn e g o  tre n in g u . K to  u p ra w ia  s p o r t  je d y ­
n ie  d la  zd ro w ia  i d la  p rzy je m n o śc i, ten  n aw e t 
m oże go u p ra w ia ć  b a rd z o  in te n sy w n ie  bez n a j-

Juna  S zyperków na , a rtystka  baletu Teatru W ielkiego  
W  W arszawie. F ot. „ V a n -D y c k “ .

m n ie jsz e j sz k o d y  d la  se rc a . P rz e c iw n ie , s ta łe  
ćw iczen ia  n a w e t h a r tu j ą  se rce  i c z y n ią  je  o d p o r- 
n ie jsz em  na zm ęczenie. W idzą to  po sob ie . G dy 
np. m o je  k o le ża n k i po fo rso w n y m  ta ń c u  n a  sc e ­
nie, np . po ja k im ś  o b e rk u  czy  m azu rze  a lb o  j a ­
k im ś sz y b k im  f in a le  w te m p ie  g a lo p a , sc h o d zą  
ze sceny , b a rd z o  zd y szan e  i zz ia ja n e , ja  n ie  czu ją  
zm ęczen ia  n ie m a l zupełn ie ...

— J a k ie  s p o r ty  u p ra w ia  p an i?
— N ie m a l w szy s tk ie . W  leeie n a jb a rd z ie j  h o ł­

d u ję  p ły w a n iu , w io ś la rs tw u  i g im n a s ty c e  na 
św ieżem  p o w ie trz u . P ły w a n ie  je s t  c h y b a  je d n y m  
z n a jm ils z y c h  sp o rtó w . N ic ro zk o szn ie jszeg o , ja k  
z a n u rz a ć  s ią  w o rze źw ia jąc e  n u r ty  m o rsk ie  czy 
rzeczne i p ły w a ć  po  n ic h , ja k  ry b a . D la  ta n c e re k  
p ły w a n ie  je s t  szczeg ó ln ie  poży teczne , bo  w y m a ­
g a  z a u to m a ty z o w a n e j i h a rm o n i jn e j  k o o rd y n a c ji  
ruchów , co je s t  ró w n ież  d e c y d u ją c ą  u m ie ję tn o ­
śc ią  d la  ta n c e rk i .  D la te g o  też, o d w ro tn ie , t a n ­
c e rk i ta k  szy b k o  u czą  sią  ipływ ać. B a rd z o  w ie le  
m oich  k o leżan ek , p rz y z w y c z a jo n y c h  w  ta ń c u  do 
k o rd y n a c ji  ru ch ó w , u m ia ło  p ły w a ć  ju ż  n ie m a l po  
p ie rw sz e j lek c ji. P ły w a n ie  je s t  ta k że  o ty le  po ­
ży teczne , że rozm ieszcza ró w n o m ie rn ie  w a rs tw y  
tłu szczu , d z ię k i czem u  k aż d a  p ły w a c z k a  je s t  
k s z ta ł tn ie  zb u d o w an a . N ie w y szczu p la  b y n a j­
m n ie j i n ie  cz y n i f ig u ry  ch ło p ięcą , lecz id e a ln ie  
z g ra b n ą . P oza  tem  im a m  s ią  la te m  n ie k tó ry c h  ćw i­
czeń  le k k o a tle ty c z n y c h , lu b ią  też  ten is ...

— A w z im ie ?
—■ Ł y ż w ia rs tw o  i n a rc ia r s tw o . S zczeg ó ln ie  ły ż ­

w ia rs tw o  f ig u ro w e  p o c iąg a  m n ie  i też p rzy ch o d z i 
ja k o  ta n c e rc e  b ard zo  ła tw o .

— S ąd ząc  z tego  w szy s tk ieg o , o b aw ia m  się, że 
p a n i kocha s p o r t  b a rd z ie j, n iż  tan iec ...

— J a k ż e  m oże p a n  n a w e t p rzy p u sz cz ać  coś po ­
dobnego? S p o r t  — to  m o ja  'n a jw ię k sz a  p rz y je m ­
ność, a le  ta n ie c  — to  m ó j żyw io ł, to  cel m o jego  
życia... N ie w y o b ra ż a  p a n  so b ie  m oże n aw e t, 
ja k a  to  ro zk o sz  m óc w y p o w iad a ć  s ią  ta n e c z n ie  
i j a k a  cu d n a  em o c ja  m óc ta ń c z y ć  n a  w ie lk ie j 
scen ie , z b ie ra ć  o k la sk i, h o łd y  a r ty s ty c z n e ...  T a n ­
c e rk ą  je s te m  ju ż  od dziecka. R ozpoczęłam  m o je  
s tu d ja  ta n e c z n e  z a g ra n ic ą , a  te ra z  u s iln ie  p r a ­
cu ją , a b y  aw a n so w ać  a r ty s ty c z n ie  n a  scen ie  
T e a tr u  W ie lk ieg o , bo w iem , ż e  m ożna  to  ty lk o  
o s ią g n ą ć  c iążk ą  i żm u d n ą  p ra c ą . A le  p o n ie w a ż  
p ra c u ję  n ad  sz tu k ą , u m iło w a n ą  n a d  życie , w ięc 
cz y n ią  to  z radośc ią ... Z d ru g ie j  znów  s tro n y  sp o r t 
u c z y n ił m n ie  s i ln ą  i o d p o rn ą , w ięc n ig d y  n ie  cz u ją  
s ią  p rze p ra co w an ą ... L iczą n a  to  ty lk o , że m o je  w y ­
s iłk i z o s ta n ą  p rzez  d y re k c ją  n a le ż y c ie  ocen ione 
i będą m o g ła  p ią ć  s ię  co ra z  w y że j po  szczeb lach  
a r ty z m u  tanecznego ...

— M ie jm y  n ad z ie ją , że ta k  bądzie, p an n o  
Ja n o ...’ H e n ry k  L iń sk i.

„ C A L I E N T E ,  M I A S T O  M I Ł O Ś C I " .
FILM Z DOLORES DEL RIO.

1*0 s u k c e s a c h  „ S n u  N o c y  L e tn i e j “ i „ G a b i­
n e tu  F i g u r  W o s k o w y  c l i p o  z a p o w ie d z ia n y c h  
ju ż  w ie lk ic h  o b r a z a c h  te j  m ia r y ,  c ó  , ,G - in e n ‘‘, 
„ D o m  N r. .">6“ z  K a y  F r a n c is  i „ C a s in o  d e  
l* a r is“ z A l.  J o ls o n e m , w y t w ó r n ia  W a r n e r  
B r o s . F ir s t  N a t io n a l  p r z y n ie s i e  n ie b a w e m  
d a ls z a  s e r j ę  w s p a n ia ły c h  p rze b o jó w ', na  k t ó ­
r e j  c z e le  n a le ż y  p o s ta w ić  f i lm  z D o lo r e s  D el 
I łio  „ C a lie n te ,  m ia s to  in i ło ś c i“ .

W f i l m ie  ty m  j e s t  w s z y s tk o :  r o m a n s , p r z y ­
g o d y ,  e g z o t y k a ,  p ie ś n i ,  o g n is t e  t a ń c e , s ły n n e  
g w ia z d y  (o p r ó c z  D o lo r e s  D e l R io  g r a j ą  P a t  
()* B rien  i G le n d a  F a r r e l ł ) .  A k c ja  d ra m . „ C a ­
l ie n t e ,  m ia s to  m iłości**  r o z g r y w a  s ie  w  p r z e -  
d z iw n e m , m e k s y k a ń s k ie in  ś r o d o w is k u . 165 o só b  
p e r s o n a lu  a r t y s t y c z n e g o  i t e c h n ic z n e g o  u d a ło  
s ie  n a d  m e k s y k a ń s k ą  g r a n ic ę ,  g d z ie  „C aliente**  
z o s t a ło  w  c a ło ś c i  n a k r ę c o n e ;  c h o d z iło  o  to  
p r z e c ie ż , a b y  z a p e w n ić  s o b ie  a u t e n t y c z n e  t lo  i 
n a j w ła ś c iw s z y  n a s tr ó j .

F i lm , ja k  ju ż  p o w ie d z ie l i ś m y ,  p o s ia d a  p ię -

F o ł. W a rn er  B ros  F ir s t  N a tio n a l F ilm s **

k n y  r o m a n s  i ż y w ą  a k c ję  d r a m a ty c z n ą , p r z e ­
p la ta n ą  s c e n a m i,  p e łn e m i h u m o r u . Z o b a c z y ­
m y  w  n im  s z e r e g  w id o w is k o w y c h  num erów *, 
k tó r e  z n a c z n ie  p r z e w y ż s z a j ą  w s z y s t k o ,  c o ś m y  
d o t y c h c z a s  w id z ie l i .  B o  D o lo r e s  D e l R io  s t w a ­
rza  n ie z a p o m n ia n ą  k r e a c ję  p e łn e j  t e m p e r a ­
m e n tu -  h is z p a ń s k ie j  ta n c e r k i .

D o d a tk o w ą , a w y b i t n ą  a t r a k c j ą  te g o  o b ra zu  
j e s t  s ły n n a  p a r a  h is z p a ń s k ic h  ta n c e r z y  D e  
M a r co s, k tó r z y  p o  r a z  p ie r w s z y  w y s t ą p i l i  na  
e k r a n ie .

K o lo s a ln y m  p r z e b o je m  w r e s z c ie  j e s t  w s p a ­
n ia ły  n u m e r  w id o w is k o w y  „M u ch ach a** . C iem -  
n o o k ie  s e n o r ita s  w y s t ę p u j ą  w  n ie m  n a  b lo n d  
k o n ia c h , a D o lo r e s  D e l R io  ta ń c z y  ta k , ja k  
t y lk o  o n a  je d n a  t a ń c z y ć  p o t r a f i ,  w  o to c z e n iu  
c a łe g o  z e sp o łu .

„ C a lie n te ,  m ia s to  m iłości**  w y r e ż y s e r o w a ł  
z n a k o m ity  L lo y d  B a c o n , tw ó r c a  „ W o n d e r  
Baru**.

F ot. , , W a rn er  B ros  F ir s t  N a tio n a l F ilm s“

F e n o m e n a ln y  od tw 'ó rca  r o l i  S p o d k a  w  
r e in h a r d to w s k i in  „ Ś n ie  N o c y  L etn iej** , ś w i e t ­
n y  a k to r  a m e r y k a ń s k i  J a m e s  C a g n e y , je s t  
o b e c n ie  te m a te m  r o z m ó w  n a s z e j  p u b l ic z n o ­
ś c i .  J e g o  n ie p o r ó w n a n a  k r e a c ja  w  s z e k s p i ­
r o w s k ie j  a r c y k o m e d j i  w y s u n ę ła  g o  o d ra zu  
n a c z o ło  g w ia z d o r ó w ’ N o w e g o  Ś w ia t a ,

N ie  od r z e c z y  w ię c  b ę d z ie  s c h a r a k t e r y z o ­
w a ć  te r a z  te g o  w r ę c z  w y j ą t k o w e g o  a r t y s t ę .

J a m e s a  C a g n e y  a n ie  d a  s i ę  o k r e ś l i ć  ż a d n e m  
z u t a r t y c h  m ia n . N ie  j e s t  on  a n i  a m a n te m ,  
a n i t r a g ik ie m , a n i k o m ik ie m . J e g o  e k s c e n ­
t r y c z n y  s p o s ó b  g r y ,  je m u  t y lk o  w ła ś c iw a  
e k s p r e s ja  s c e n ic z n a , w r e s z c ie  s w o is t e  p o j ę ­
c i e  i o d d a n ie  k a ż d e j  r o li w y m a g a ło b y  o b ­
s z e r n e g o  s tu d ju m .

L ic z n y c h  e n tu z j a s tó w  n o w e g o  g w ia z d o r a ,  
k tó r z y  m o ż e  n ie z b y t  s łu s z n ie  i n ie  s p e c j a ln ie  
t r a f n ie  p r z e z w a l i  g o  „ a m e r y k a ń s k im  D y m ­
szą**. m o ż e m y  j u ż  d z is ia j  u c ie s z y ć  w ia d o m o ­
ś c ią ,  że  w  n a j b l iż s z y m  c z a s ie  C a g n e y  w y ­
s t ą p i  wt n o w y m  w ie lk im  f i l m ie  , ,G -M e n “ .

P o za  tem  J a m e s  G a g n e y  w y s t ę p u j e  ró w -  
n ie ż  w  w ie lk im  f i l m ie  w y s ta w o w a - m n z y c z -
n y m  „ N o c n e  M otyle**.

K o m ik  w  “ ś n i e  N o c y  L etn iej** , b r a w u r o w y  
„ G -M e n “  i ś w ie t n y  ś p ie w a k , a  j e s z c z e  l e p s z y  
ta n c e r z  w  „ N o e n y c l i  M o ty la c h “ —  j e s t  J a ­
m e s  C a g n e y  a r t y s t y c z n y m  fe n o m e n e m .

J a m e s  C a g n e y  s t a l e  p r a c u j e  d la  n a j w ię k ­
s z e j  w y tw ó r n i  a m e r y k a ń s k ie j  W a r n e !’ B ro s . 
F ir s t  N a t io n a l .
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Tempo!
K lóż z k in o m a n ó w  n ie  p a m ię ta  z czasów  f ilm u  

n iem eg o  ta k ic h  ob razów , ja k  „C ó rk a  K ró la  S m a l­
cu "  z O ssi O sw ald a , „S ied em  L a t N ieszczęść" z 
M axem  L in d e re m  i w ie le  in n y c h  czy sto  s y tu a ­
c y jn y c h  k o m ed y j. S z tu k i te  b y ły  w zorem  kom e- 
d y j f ilm o w y ch . F ilm  d źw ięk o w y  z n a tu ry  rzeczy  
m u s ia ł o db iec  n ieco  od w zoru  k o m e d ji s y tu a c y j ­
nej, n a  czem  je d n a k  kom izm  o b ra z u  p rz e w a ż n ie  
b a rd zo  c ie rp ia ł .  P ie rw sz ą  w d z is ie jsz y c h  cza­
sach , m ożem y śm ia ło  po w ied z ieć  k la sy c z n ą  ko- 
m e d ją , o p a r tą  w y łą c z n ie  n a  k o m iz m ie  s y tu a c y j­
n ym , je s t  o b raz  w y tw ó rn i R K O  R a d io  F ilm s  p. t. 
„W eso ła  R ozw ódka". J e s t  to  je d n o  z n a jw e se lsz y c h  
w id o w isk  f ilm o w y c h  od czasu  re w o lu c ji  d źw ięk o ­
w ej, k o m e d ja  o fe n o m e n a ln ie  szy b k o  r o z w ija ją ­
ce j s ie  a k c ji , o d ia lo g a c h  ta k  sk o n s tru o w a n y c h , 
że n ie  o p ó ź n ia ją  te m p a  a n i na je d n ą  sek u n d ą .

W  ro la c h  g łó w n y ch  w y s tę p u ją  o b ie  s ła w y  z „K a- 
r io k i"  F re d  A s ta ire  i G in g e r  R o g e rs , m a ją c y  
w ty m  f ilm ie  dużo w iąk sze  po le  do p o p isu  n iż 
w ich p o p rze d n im  o b raz ie , ze w zg ląd u  n a  duże 
w alo ry  ko m ed jo w e „W eso łe j R ozw ódki". J e s t  r z e ­
czą n ie s ły c h a n ie  t r u d n ą  o p isy w a ć  tre ś ć  te g o  ro ­
d za ju  k o m e d ji i d la te g o  n a ra z ie  j ą  p o m in iem y . 
W sp o m n ie ć  m u s im y  je d n a k , że F re d  A s ta ire  u d o ­
w odni! ty m  film em , iż n a leż y  do e l i ty  kom ików  
a m e ry k a ń sk ic h . D ziąk i sw ej o g ro m n e j „v is  com i- 
c a “ w a rto ść  je g o  je s t  p o d w ó jn a , g d y ż  ja k  s ią  o k a ­
zało, je s t  to  n ie ty lk o  n a j le p s z y  ta n c e rz  św ia ta , 
a le  i je d en  z n a jle p sz y c h  kom ików . S e n sa c ją  „W e­
so łe j R ozw ódk i"  (o ry g in a ln y  ty tu ł  a n g ie ls k i „G ay 
D iv o rce“) je s t  now y ta n ie c  „ C o n tin e n ta l" , w y k o ­
n a n y  p rzez  F re d  A s ta ira  i G in g e r  R o g e rs . T a n ie c  
ten  d a lek o  c iek aw szy , o ry g in a ln ie js z y ,  a le  ła tw ie j­
szy od „ K a rio k i"  p o d b ił ju ż  A m e ry k ą  i E u ro p ą , 
o p a n o w u ją c  w sz y s tk ie  e s tra d y  ta n ec zn e . O zdobą 
f ilm u  są  c z te ry  k a p i ta ln e  p io se n k i: „ Ig ła  w s to ­
sie  s ia n a "  — „N oc r  dz ień "  — „N ie  p rz e jm u j sią"  
i „C o n tin e n ta l" . W sz y s tk ie  te  p io se n k i n a g ra n e  
są  n a  p ły ta c h  i s ta ły  s ią  ju ż  n a jw ię k sz y m i p rz e ­
b o jam i o s ta tn ic h  m iesiący .

P o  sza lonem  pow odzen iu  „W eso łe j R ozw ódk i"  
w L o n d y n ie , lo n d y ń sk a  p ra s a  co d z ie n n a  u zn a ła  
ten  film  za p ie rw sz ą  k la sy c z n ą  k o m e d ją  d źw ię­
kow ą od czasu  p o w s ta n ia  f ilm u  dźw iękow ego.

F r e d  A s l a i r e  i  G i n g e r  R o g e r s  w  f i l m i e  R .  K .  O . 
R a d j o  p .  t .  „ W e s o ła  R o z w ó d k a "  w y k o n y w a j ą  s ł y n n y  

t a n i e c  p o d  n a z w ą  „ C o n t i n e n t a l “.
A y. .R K O  R A D IO -F IL M S-

F ilm  p rz y n o s i n am , ja k  k s ią żk a , d u ch o w ą  s t r a ­
wą, k tó ra  d a w n ie j d o s tą p n ą  b y ła  ty lk o  n ie lic z n e j 
g a r s tc e  w y b ra n y c h . D a w n ie j p u b lic zn o ść  m u s ia ła  
u d aw a ć  sią  do w ie lk ic h  m ia s t, b y  w ta m te jsz y c h  
te a tr a c h  m óc p o d ziw iać  s ły n n y c h  a r ty s tó w . D ziś, 
dz iąk i f ilm o w i, a r ty ś c i  ukaz .u ją  s ią  n a  e k ra n ie  
w n a jm n ie js z y c h  n a w e t w ioskach .

P o tą g a  f ilm u  d a je  s ią  szczeg ó ln ie  zao b se rw o ­
w ać w ów czas, k ie d y  f ilm  w y s tę p u je  w ro li  k ro ­
n ik a rz a . J e s t  to  k ro n ik a rz  o b je k ty w n y  i p ra w ­
d ziw y , a p a r a t  film o w y  n o tu je  bow iem  ty lk o  to, 
co w idzi oko o b je k ty w u , czy li p raw d ą . N iem a tu  
s tro n n ic z y c h  u w a g  k ro n ik a rz y , n ie m a  c h a o ty c z ­
n y c h  i lu ź n y ch  n o ta te k , o ra z  o p ie ra n ia  s ią  n a  p o ­
g ło sk a c h  i p lo tk a c h . W a r to ść  zd jąć  film o w y c h  
p o lega  n a  p raw d z iw o śc i i o b je k ty w n o śc i w n o to ­
w a n iu  w y d arze ń . P rz e k o n y w n je  n as  o tem  n a j ­
le p ie j f ilm  F o x a  „B u rz a  n ad  św ia tem ". P rz e w a ż ­
n a  cześć teg o  w id o w isk a  — to  zd jąc ia  z w ie lk ie j 
w o jn y , o raz  p rz y g o to w a ń  w o jen n y ch .

S ą  to  o b raz y , k tó ry c h  a u te n ty c z n o śc i n ie  m oże­
m y p o d d aw ać  w w ą tp liw o ść . P rz e d  oczym a nasze- 
m i s ta ją  n a jw y b itn ie js z e  o so b is to śc i o s ta tn ie g o  
trz y d z ie s to le c ia  ta k , ja k  je  w id z ia ł o b je k ty w  f i l ­
m u. O d ży w a ją  n a  e k ra n ie  p o s ta c ie  R o o sev e lta , 
W ilso n a , P o in e a re ‘go, C lem en cau , B r ia n d a ,  L lo y d  
G eo rg e‘a, W ilh e lm a  I I ,  F ra n c isz k a  Jó z e fa , M ik o ­
ła ja  I I ,  J e rz e g o  V  o ra z  w odzów  a r m ji  w a lczący ch : 
H in d e n b u rg a , M ik o ła ja  M ik o ła jew icza , F o sch a , 
J o f f r a ,  P e ta in a ,  lo rd a  K itc h e n e ra  i in.

O d ży w a ją  na now o scen y  tra g ic z n y c h  zm ag a ń  
w o jen n y c h  n a  w szy s tk ich  f ro n ta c h  w o jn y  św ia ­
tow ej, o g lą d a m y  n ig d y  d o tą d  n ik o m u  n ie  p o k a ­
zy w an e  zd jąc ia , p rze ch o w y w an e  w ta jn y c h  a r c h i­
w ach  w o jsk o w y ch , k tó re  po ra z  p ie rw sz y  u d o s tę p ­
n iono  sz e ro k im  rzeszom  p u b liczn o śc i. Z d ją c ia  te  
m ów ią  n am  w iące j od w szy s tk ich  p is a n y c h  h is to -  
r y j  w ie lk ie j w o jn y .

O g lą d a m y  z d ją c ia  w a lk i L eg jonów  P o lsk ic h  o 
N iep o d leg ło ść , w idz im y  k rw a w e  z m a g a n ia  a rm ji  
n asze j z b o lszew ik am i o raz  o s ta tn ią  d e f ila d ą  w o j­
sk a  p rzed  W sk rz es ic ie lem  P o lsk i, M a rsz a łk iem  
Jó z e fem  P iłsu d sk im . O b raz  te n  n ie w ą tp liw ie  
w zbudzi pow szechne  zac iek aw ien ie .
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B U R Z A  N A D  ŚW IATEM .

R ok 1914 — Z ak o p an e . K o m e n d a n t Jó z e f  P i ł ­
su d sk i z szefem  sz ta b u  S o sn k o w sk im  p rze d  f ro n ­
tem  k o m p a n ji s trz e le c k ie j. S cen a  z w ie lk ie j epopei 
n arodów  p. t. „B u rza  n ad  św ia tem ". F ilm  te n  po­
ja w i s ią  12 g r u d n ia  b. r. n a  e k ra n a c h  k in  w a r ­
szaw sk ich .

W ł. „ F O X -F łL M “ T ow . M M



A F R Y K A Ń S K I  P R O B L E M
W  I  I I A I I I  —

_ Londyn, w p aź d z ie rn ik u .
Ł Y o n flik t w ło sk o -ab isy ń sk i i p o l i ty k a  a n g ie l­
ska , o d g ry w a ją c a  w  n im  n ie p o ś le d n ią  ro lę , n ie  
p o zo s ta ły  bez sw o isteg o  w p ły w u  n a  p ro d u k c ję  
film o w ą  św ia ta , a zw łaszcza W ie lk ie j B r y ta n j i .  
N ie  m a m y  tu  n a  m y ś li ty c h  ek sp e d y c y j f ilm o ­
w ych, k tó re  z n a ra ż e n ie m  ży c ia  w y ru s z a ją  w g łą b  
A fry k i,  b y  n a s tę p n ie  p rzy w o zić  do k r a ju  o b raz y  
pe łn e  „g ro zy  i zn iszczen ia" , m a ją c e  w y k az ać  d z ie ­
ło n ie o b lic za ln eg o  o k ru c ie ń s tw a  w o jn y  i p rz e k o ­
nać  każdego  w id za  o p a c y f is ty c z n y c h  te n d e n c ja c h  
rzą d u  an g ie lsk ie g o .

W o jń a  w ło sk o -a b isy ń sk a  p rz y w o ła ła  n a  p a ­
m ięć z a g a d n ie n ia , k tó re  n ig d y  n ie  a b so rb o w a ły  
u m y s łu  „z w y cz a jn e g o ” ś m ie r te ln ik a . P o ru sz y ła  k a ­
p ita ln e  z a g a d n ie n ia  k o lo n ja ln e , k tó re  d a w n ie j b y ­
ły  ty lk o  u d zia łem  p o lity k ó w  i d y p lo m a tó w , u r a ­
b ia ją c y c h  g r u n t  pod p rz y sz łe  p o d b o je  ludów , 
b ro n ią c y c h  się, ja k  dziś A b isy n ja , p rze d  zabo rczo ­
śc ią  obcych . D ziś k a ż d y  p rz e c ię tn y  cz łow iek  z za ­
in te re so w a n ie m  śledz i p rz e b ie g  i rozw ój w y p a d ­
ków , k tó re  o tw ie ra ją  m u  okno  n a  św ia t obcy , d a ­
le k i, z a m ie szk iw a n y  przez lu d y  o o d m ie n n e j s t r u k ­
tu rz e  z e w n ę trzn e j i w e w n ę trz n e j, o o d m ie n n y ch  
zw y cza jach  i o b y cz a jac h , s to ją c y c h  d o p ie ro  11 
p ro g u  c y w iliz a c ji i k u l tu r y  z a ch o d n ie j.

Ś w iadom i teg o  w ie lcy  p ro d u ce n c i film ow o, a 
p rze d ew szy s lk icm  w y tw ó rc y  a n g ie ls c y , k ie ro w a ­
n i poza w zg lęd am i kasow em i ta k ż e  uczuciem  pa- 
tr jo ly c z n e m , s ta r a ją  się  dziś „w o k re s ie  k o n iu n ­
k tu r y ” p ro d u k o w a ć  film y , m a ją c e  w y k a z a ć  m o­
c a rs tw o w ą  po tęgę  im p e r ja ln ą  W ie lk ie j B r y ta n j i  
i dać  za razem  o b raz  z życ ia  ludów  tu b y lc zy c h .

za m ie sz k u ją c y c h  z ło to d a jn e  k o lo n je  b ry ty js k ie  
n a  w szy s tk ich  k ra ń c a c h  ku li z iem sk ie j.

J e d n y m  z ta k ic h  film ów , p ro d u k o w a n y c h  obec­
n ie w L o n d y n ie  je s t  n. p. w ie lk i o b raz  h is to ry ­
czny  „B hodes". P o k ró tc e  p rz y p o m n im y  ty lko , 
że C ecil R hodes, p o s ta ć  c h lu b n ie  z a p isa n a  w hi- 
s to r j i  a n g ie ls k ie j,  w y ru s z y ł z końcem  tib. s tu le c ia  
do p o łu d n io w e j A fry k i n a  p o d b ó j k ra in y ,  o b f i­
tu ją c e j  w o lb rz y m ie  bogaetw ra  n a tu ra ln e ,  a z a ­
m ie sz k a łe j p rzez  d z ik ie  lu d y  szczepu  „M atabele" 
i za łoży ł no w y  k ra j ,  od im ie n ia  jeg o  R o d e z ją  n a ­
zw any . Ż ycie R h o d e sa  i je g o  p o d b o je , to  tło  f i l ­
m u  — do k tó reg o  w y tw ó rn ia  a n g ie ls k a  s p ro w a ­
dziła  sp e c ja ln ie  z d a le k ic h  k ra jó w  południow ’e j 
A fry k i tu b y lcó w , m a ją c y c h  o d tw o rzy ć  e m o c jo n u ­
ją c e  scen y  w a lk i i o b ro n y  sw ego m ie n ia  p rze d  za 
b o rezo śe ią  b ia ły ch .

Z aro iło  s ię  od m u rzy n ó w , m u la tó w , ezerw ono- 
sk ó ry ch  — u z u p e łn ia ją c y c h  te n  k o lo ro w y  zespól, 
w w y tw ó rn i lo n d y ń sk ie j, g dzie  n a k rę c a  s ię  ten  
w ielk i a k t  h is to ry c z n y . W ła śn ie , g d y  o d w ied z i­
ła m  tę  w y tw ó rn ię  — k ilk u s e t  n a  p ó l n ag ich , 
o d z ian y c h  ty lk o  w sz cz ą tk i ty g r y s ic h  sk ó r  d z ik u ­
sów , n a  tle  p ry m ity w n y c h , s lo m ia s ty c h  s trzech , 
w y d aw ało  n ie sa m o w ite  dźw ięki i w rz ask i. To w ten  
sposób  za n o sili s k a rg i  do k ró la  sw ego, w ie lk ieg o  
w o jo w n ik a  L o b en g u li. A ro lę  k ró la  L o b e n g u li g ra  
m u rz y n -o lb rz y iii, d o sło w n ie  „ze św iecą" n a  p o łu ­
dni u  A fry k i p o szu k iw an y . Bo k i lk a  ty g o d n i t rw a ­
ło — w ed le  zw ierzeń  re ż y se ra  — zan im  w p o łu ­
d n io w ej R odezji o d n a lez io n o  ow ego o lb rz y m a  lvu- 
m alę , godnego  ro li w ie lk ieg o  L o b en g u li. S p e c ja l­
n ie  z a an g a żo w an y  tłu m a c z  m u s ia ł d łu g o  p rze k o ­

n y w a ć  K u m a lę  o w ażności ro li. ja k a  p rz y p a d ła  
m u  w u d z ia le . T en  „dz ikus" , k tó re g o  z tru d e m  ty l ­
ko zdo łano  w y rw a ć  z je g o  ro d z in n y c h  s tro n , n ie  
o k az y w a ł z b y tn ie g o  „ z ro zu m ie n ia "  d la  w ie lk o m ie j­
sk ich  św ia te ł i lu k su so w y c h  u lic  L o n d y n u . W z ru ­
szony  b y t ty lk o  „ b a rb a rz y ń s tw e m "  — ja k  s ię  w y ­
ra z ił n a  w idok  sc en y  z eg z ek u c ji M a rji S tu a r t  
w g a b in e c ie  f ig u r  w oskow ych  „M ad am e T u ssa u d " . 
dokąd  za p ro w a d z ili go  jeg o  lo n d y ń sc y  p rz y ja c ie ­
le. P ó łn a g i d z ik u s  n ie  m ógł zrozum ieć , że w „cy ­
w iliz o w an e j E u ro p ie "  to p ó r  sp a ść  m oże na b ia łą  
sz y ję  k ró lew ską ...

*  * *
C iek a w y m  w ielce  je s t  ten  sąd  d z ik ieg o  o n asze j 

„w ie lk ie j"  c y w iliz a c ji — k tó ry  dziś zw łaszcza na 
t le  ro z g ry w a ją c y c h  s ię  o s ta tn io  w y p ad k ó w  a b isy ń -  
sk ich  n a b ie ra  sp e c ja ln e g o  p o sm aczk u . Bo ’ p ro szę  
sob ie  ty lk o  w y o b raz ić ! P o sz u k u je  się  p rzez  k ilk a  
ty g o d n i o d p o w ied n ieg o  „czarn eg o " w dziew icze j 
d żu n g li a f ry k a ń s k ie j  do o d tw o rze n ia  ro li w f ilm o ­
w ym  o b raz ie , g lo ry f ik u ją c y m  „pochód  c y w iliz a ­
c y jn y "  E u ro p y  (lub  też pow iedzm y  śc iś le j: A n ­
g lii)  — przyw ozi się  go w reszc ie  do n a jw s p a n ia l­
szej m e tro p o lii  św ia ta  — p o k az u je  m u się  dziw y 
i cu d a  n iezw y k le , s tw o rzo n e  przez p rzy sło w io w y ch  
„panów  g lo b u "  — n a  to , by  z u s t tego  p ro s teg o , ni- 
ezein n ie  p rz e jm u ją c e g o  s ię  poczciw ca u sły szeć 
przy  p ie rw sze j . sposobności p a rę  słów  g o rz k ie j 
p ra w d y , w y p o w ied z ian e j z ty p o w ą  n a iw n o śc ią  
d z ieck a  n a tu ry  — k tó re  n ie  zazn a ło  d o ty c h cz as  do 
b ro d z ie js tw  p raw d z iw e j k u l tu r y  e u ro p e jsk ie j 
i w szelki... fa łsz  je s t  m u jeszcze ca łk o w ic ie  obcy.

Z in n e j s tro n y  (a m oże w łaśn ie  d la teg o , by za-

W W ĘM ĘgffiiS?.
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„C z a r n e  k w i a t y “ p u s z ­
c z y  c h ę t n i e  u ś m i e c h a j ą  

s i ę  d o  o b j e k t y w u .

N d a n i s o  K u m a ł o ,  o l b r z y m  a f r y k a ń s k i  w  r o l i  k r ó l a  L o b e n g u l i .
G a u m o n t-B r itish  P ic tu r e  —  L on don .

W a l te r  H u s t o n  j a k o  C e c i l  R h o d e s ,  
s ł y n n y  k o l o n i z a t o r  a n g i e l s k i  z  k o ń ­

c a  X I X - g o  w i e k u .
G a u m o n t-B r itia h  P ic tu r e  —  L on don .

Taniec w ojen n y — typow a  scena  
z  filmu afrykańskiego.

R . S en n c ck e  —• B erlin ’

k ry ć  „ d ru g ą  s tro n ę  m edalu") „ sy p ią "  się  film y , 
g lo ry f ik u ją c e  p o s ła n n ic tw o  c y w iliz a c y jn e  ra sy  e u ­
ro p e jsk ie j, a w y k a z u ją c e  b a rb a rz y ń s tw o  ludów  k o ­
lo ro w y ch . P ro d u k c ja  a m e ry k a ń s k a , a n g ie ls k a , w ło ­
sk a  — s ta r a  s ię  p rz e d s ta w ić  w ja k  n a jle p sz e m  
św ie tle  d z ie je  k o lo n iz ac ji sw y ch  p a ń s tw , o d d a ją c  
w ie lk ą  p rz y s łu g ę  rząd o m  ty c h  p a r  ex c e llen c e  kolo- 
n iz a to rsk ic h  k ra jó w . G d z ien ieg d z ie  ty lk o  z rz ad k a , 
ja k  ro d z y n k i w k ry z y so w e j babce, p o ja w ia ją  się  
f ilm y  o treśc i... o b je k ty w n e j, b ęd ące  a lb o  p ię k n y ­
m i „ s tu d ja m i"  zw yczajów  i o b y cza jó w  eg z o ty k i, 
lu b  też  — ja k  p a m ię tn e  „ B ia łe  c ien ie"  — g o rzk ie m  
sa m o o sk a rż en ie m  b ia łe j cy w iliz a c ji.

J a k b y  n ie  by ło  — je s te ś m y  o b ecn ie  w e rz e  m o­
dy f ilm ó w  eg zo ty czn y ch , w y c z a ro w u ją c y c h  p rzed  
n a m i in n y  z u p e łn ie  św ia t, o o d m ie n n y c h  c a łk o w i­
cie w a r to śc ia c h  sp o łeczn y ch  i c y w iliz a c y jy e h , k tó ­
ry  c h ło n iem y  „ je d n y m  tc h e m “, z a p a trz e n i w n ie ­
z w y k łą  p ięk n o ść  d a le k ic h  k ra jó w  i ich  c ie k a w y c h  
bezsp rzeczn ie  pod k ażd y m  w zg lędem  p rz e d s ta w i­
c ie li. „L eg o n g  , „B osam bo", „ A f ry k a  m ó w i“, „T ra -  
d e rh o rn " , k ilk u  „T arzan ó w " i w ie le  in n y c h  o b ra ­
zów p rz e m a w ia ło  do n a s  ja k ż e  in n y m  języ k iem , 
„odśw ieżało" now em i p o ję c ia m i i w a r to ś c ia m i i... 
p o w ściąg a  to n ieco n a sz ą  w ro d z o n ą  d u m ę  „p rim o- 
ru m  in te r  b a rb a ro s "1 — je ś li  w olno  m i s ię  ta k  w y ­
raz ić . A f ry k a  po m ięd zy  te m a ta m i f ilm ó w  e g z o ty ­
cznych  o d g ry w a ła  g łó w n ą  ro lę  — ta  A fry k a , k tó ­
ra. p raw d o p o d o b n ie  będzie  w n ie d a le k ie j p rz y sz ło ­
ści te re n e m  ro z g ry w k i p o m ięd zy  r a s ą  b ia łą  a ś w ia ­
te m  „ko lo ro w y ch ". P ro b le m  C zarn eg o  L ą d u  n ie  
p o zo s ta ł w p o lity c e  od o so b n io n y m . P o ja w ił  s ię  
o s ta tn io  na s re b rn y m  e k ra n ie  i w te n  sposób  s ta ł  
się z a g a d n ie n ie m , in te re su ją c e m  m asy  lu d z k ie  — 
d la  k tó ry c h  b y ł d o ty ch czas, p ra w ie  że ca łk o w ic ie  
obcym .

S c e n a  z  f i l m u  a n g i e l s k i e g o  r R h o d e s “ .
G u u m o n t-B ritia h  P ic tu r e  —  L on don
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>PETER i b b e t s o n <
G a ry  C o o p er w y s tę p u je  w f ilm ie  „ P e te r  Ib b e tso n " . 

P a r tn e r a m i  je g o  są : D ick ie  M oore, A n n  H a rd in g  i Id a  
Ł up ino . F ilm  ten  re ż y se ro w a ł tw ó rc a  s ły n n e g o  o b raz u  
„B en g a li*  — H e n ry  H a th a w a y .

> C H I Ń S K I E  P IO R Z A <

INDYJSCY PIECHURZY
Stan L au rel i O liver H ardy, znani p o d  nazw ą Flipa i Flapa, 
w ystęp u ją  w  św ie tn e j k o m ed ji p . t. „Indyjscy p iechurzy".  
Film ten  w y tw ó rn i „Metro" odniósł osta tnio  w ie lk i sukces  
na ekranach sto licy . F o t. M m lr o .G o ld w g n .M a g tr "

J e a n  H a t  I o w  j e s t  b o h a t e r k ą  f i l m u  „C h i ń s k i e  m o r z a " , 
k t ó r y  o d n o s i  w i e l k i e  t r i u m f y  n a  e k r a n a c h  w  P o ls c e .

Fot. „Metro-Gotdwyn-Mayer*

MYDŁO i PUDER
D Z I E C I ?

TO OCZYWIŚCIŁ

N a  l e w o :
G a r y  C o o p e r  i  A n n  H a r d in g ,  n a t c h n i o ­
n a  p a r a  b o h a t e r ó w  f i l m u  w y t w ó r n i  
„ P a r a m o u n t * p .  t .  „ P e te r  I b  b e t s o n " ,  r e ­
ż y s e r  j i  H a t h a w a y ’a ,  t w ó r c y  „ B e n g a l i " .

Fot. o Paramount"

G a r y  C o o p e r  i  A n n  H a r d i n g  w  p r z e ­
p i ę k n e j  s c e n i e  m i ł o s n e j  z  f i l m u  „ P e te r  
I b b e t s o n “ r e ż g s e r j i  H e n r y  H a t h a w a y ’a .  
F i l m  t e n  j u i  w k r ó t c e  b ę d z i e  d e m o n ­
s t r o w a n y  w  W a r s z a w ie .

Fot. m Paramount"
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ZRUE j AOIN-PARIS

S a m o lo ty  k u r s u j ą  c o d z ie n n ie /

N ie zapom inajcie o tem , że  
za  cenę biletu ko le jow ego  

II  k lasy  
(a często  je s zc z e  tan iej) 
m ożem y odbyć podróż naj­
szy b c ie j i najw ygodniej 
sam olotem  P. L. L. „LO T“.

GRACE M O O R E  
SIĘGA 

PO NOWE TRIUMFY
G race  M oore je s t  je d n ą  z ty c h  a r ty s te k ,  k tó re  

w rek o rd o w o  sz y b k im  cz as ie  zd o b y ły  so b ie  o g ro ­
m n ą  p o p u la rn o ść . — M iss M oore z a d e b iu to w a ła  
w u b ie g ły m  ro k u  w p ię k n y m  f i lm ie  p . t.: „ Id z ie ­
m y  po szczęście** i z m ie js c a  z d o b y ła  sob ie  u z n a ­
n ie  p u b liczn o śc i. R zesze w ie lb ic ie li te j  z n a k o m i­
te j  a r ty s tk i  ro s ły  z k a ż d y m  d n iem , z k a ż d ą  g o ­
d z in ą  w y ś w ie t la n ia  je j  p ie rw sz eg o  o b ra z u . D ziś 
n iem a ju ż  k r a ju  w E u ro p ie , lu b  s ta n u  w A m e­
ryce , k tó reg o  m ie sz k ań cy  n ie  w ied z ie lib y , k to  
je s t  G race  M oore.

G race  M oore — zw ią za n a  d łu g o le tn im  k o n ­
t r a k te m  z w y tw ó rn ią  a m e r y k a ń s k ą  „Columbia** — 
z re a liz o w a ła  o s ta tn io  d la  te j  w y tw ó rn i sw ó j 
d ru g i f ilm  p. t.: „M argerita**. (O b raz  te n  u k a z a ł 
s ię  n a  z a g ra n ic z n y c h  e k ra n a c h  pod ty tu ła m i:
„On W in g s  o f Song** i „L ove m e  F o re v e r“).
W  f ilm ie  ty m  m iss  M oore, k tó ra  oboik w ie lk ic h  
zdo lnośc i a k to rs k ic h  w y k a z u je  ró w n ież  n ie zw y ­
k łe  w a lo ry  śp iew acze, o s ią g n ę ła  n ie b y w a ły
t r iu jn f  .

Z g o d n ie  p isze  o ty m  su k c e s ie  G ra c e  M oore 
p ra s a  a m e ry k a ń s k a  i e u ro p e jsk a . Z g o d n ie  p o d ­
n o si s ię  w ie lk i ta le n t  i  n ie b y w a łe  zdo lnośc i te j  
zn a k o m ito śc i a k to rs k ie j  i śp iew aczej.

W  f ilm ie  „M argerita** G ra ce  M oore  śp ie w a
k ilk a  p io sen ek , m ięd zy  in n e m i z n a n ą  p io se n k ę  
w ło sk ą  — „F un icu li-F un icu la** , k tó r a  n ap ew n o  
s ta n ie  się  ró w n ież  b a rd z o  p o p u la rn a  w P o lsce , 
ta k , j a k  sw ego  czasu  p io se n k a  — „ C z ir i-B ir i-b i“. 
P o za  te m  m iss  M oore o d śp ie w a  a r  je  z „C ygane- 
r j i “ i „Rigoletto**.

P a r tn e r a m i  te j  św ie tn e j a r ty s tk i  w  film ie  
„M argerita** są : M ich ae l B a r t le t t  — je d e n
z n a jp o p u la rn ie js z y c h  o b ec n ie  w A m e ry c e  a m a n ­
tów  film o w y ch , o b d a rz o n y  p rz y te m  c z a ru ją c y m  
g ło sem  (w P o lsce  w id z ie liśm y  B a r t le t ta ,  ja k o  
p a r tn e r a  C la u d e tte  C o lb e rt w f ilm ie  „S ześć lat. 
miłości**) o ra z  Leo C a rillo  — u z d o ln io n y  a r ty s t a  
ch a  r a k te ry s ty  cz n y .

F ilm  „M argerita** u jr z y m y  n a  p o lsk ic h  e k r a ­
n a c h  ju ż  w n a jb liż sz y m  czasie .

N iedaw no  o trz y m a liś m y  z A m e ry k i w iad o m o ść  
o p rz y s tą p ie n iu  w y tw ó rn i „Columbia** do r e a l i ­
zac ji je szcze je d n e g o  f i lm u  z G ra ce  M oore. M a 
to  by ć  tr a w e s ta c ja  f ilm o w a  z n a n e j o p e re tk i  
„C issy“, do k tó re j  m u z y k ę  sk o m p o n o w a ł je d en  
z n a jz d o ln ie jsz y c h  k o m p o z y to ró w  w sp ó łcze­
s n y c h  — K re is le r .  W ie lk ą  se n sa c ję  w y w o ła ła  
w s fe ra c h  f ilm o w y c h  w iadom ość, że re ż y se rem  
tego  o b ra z u  b ęd z ie  z n a k o m ity  Jo s e p h  v. S te rn -  
b e rg , tw ó rc a  w szy s tk ich  d o ty c h cz aso w y ch  f i l ­
m ów  z M a rle n ą  D ie tr ic h . P a r tn e ro w a ć  w ie lk ie j 
a r ty s tc e  będzie n a jp e w n ie j M ich ae l B a r t le t t .

K Ą C I K  K I  N O - A M A T O R A .

FILMOWANIE W DOMU
P óźno  w ró c iłe m  z w czo ra jszeg o  b ry d ż a , zb u d z i­

łem  je d n a k  żonę, a b y  je j  opow iedzieć , j a k ą  to  c ie ­
k a w ą  rzecz w id z ia łe m  u  naszeg o  g o sp o d a rz a .

O to po k o la c ji z a p y ta łe m  go, z n a ją c  je g o  z a m i­
ło w an ie  do f o to g ra f j i ,  czy dużo  zd jęć  z ro b ił p o d ­
czas u r lo p u . O dpow iedź m n ie  za sk o czy ła . „Ż ad­
n y ch  — o d p a r ł. — Z ro b iłem  coś lepszego : w ty m  
ro k u  film o w ałem . P rz e d  w y jaz d em  do J u g o s ła w ji  
w s tą p iłe m  do m ego  s ta łe g o  d o s ta w cy  po b ło n y  
fo to g ra f ic z n e  i tu  zobaczy łem  n a jn o w sz y  a m a to r ­
sk i a p a r a t  f ilm o w y , C ine „Kodak** O siem . P r a w ­
d ziw e cacko , a  p rz y te m  ta n i  i ek onom iczny . W  J u ­
g o s ła w ji n a k rę c iłe m  k ilk a  film ów , k tó re  W a m  
z a ra z  pokażę, a  k tó ry c h  żaden  a lb u m  fo to g ra f j i  
n ie  zastąpi**.

R zeczyw iśc ie , z d ję c ia  b y ły  w sp a n ia łe . N ie  c h c ia ­
ło s ię  w ierzy ć , że n ic  ro b ił  ich  fachow iec. A  p r z y ­
te m  k o sz to w ały  ta n ie j  n iż  fo to g ra f je . Z ap o m n ie ­
liśm y  p rz y  k in ie  o b ry d żu .

J u ż  te ra z  w iem , co żonie k u p ić  n a  G w iazdkę. 
A p a r a t  C ine  „Kodak** je s t  ła tw ie js z y  w u ży c iu , 
n iż  p u d e łk o w y  a p a r a t  fo to g ra f ic z n y , a  f ilm y , 
w ra z  z w y w o łan ie m , k o s z tu ją  ty lk o  12 z ło tych .

P ró c z  w ła sn y c h  film ów , m ożna jeszcze k o rz y s ta ć  
z f ilm ó w  ta n ie j  w y p o ży cza ln i, k tó re  m o ż n a  do ­
s ta ć  w k ażd y m  w ięk szy m  fo to -sk ład z ie .

E n tu z ja s ta .

O R Y G IN A LN E  P R O S Z K I
. .M IC R E N 0 -N E R V 0 1 IN '

R.M.S.W.N- 1599 ZN.PABB. * TT
Z KOGUTKIEM5A Śbookiem K O JĄ C Y M  BÓLE

ZAJTOJO WANIĘ

BÓLE GŁOWY
M I O B E N A . N E W R A L O J A

B O L E  Z Ę B Ó W
GRYPA, PRZE ZIĘBIE NlA,BÓLE .* AR- 
TRETYCZNE,STAWOWE,KOlTNEiT.P.
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n a j s k u t e c z n i e j s z y  ś r o d e k  d o  r a c j o n a l n e j  

p i e l ę g n a c j i  t w a r z y .

FALKIEWICZ-POZNAtf
FABRYKA PERFUM i KOSMETYKÓW Z A Ł.ię il w  PARYŻU

L id ja  W y so ck a  o d n io s ła  w ie lk i su k c e s  w f i l ­
m ie  p ro d u k c ji  p o lsk ie j p. t.: „ K o c h a j ty lk o
mnie**. N ie p o s p o lita  t a  a r ty s tk a  o k a z a ła  się  św ie ­
tn y m  n a b y tk ie m  n asze g o  e k ra n u .

F o t. „ L e o -F ilm “ .

r SĄ ŁAGODNYM _ 
ŚRODKIEM PRZE­

CIW OBSTRUKCJI. 
UŁATWIAJĄ WYDZIE­
LANIE ŻÓtCIiREGU-J 
LUJĄ PRZEMIANĘ i 

M ATERJI



G A R Y  C O O P E R

kobiet ca łe g o  świata.
J Q  upoważniający do 

losowania nagrody 
za rozwiązanie zagadek z  7-go grudnia 1935 r.
K U P O N  N r .

u lu b ien iec



ECHA WYSTAWY RYSUNKOWO - LOTNICZEJ 
DZIATWY SZKOLNEJ.

W y s ta w a  2000 ry su n k ó w  d z ia tw y  szk o ln e j, u r z ą ­
dzo n a  w W a rsz a w ie  n a  te m a t:  „D laczego  p ow inno  
s ię  po d ró żo w ać  sa m o lo tem " zd o b y ła  sob ie  o lb rz y ­
m ią  p o p u la rn o ść  i zw iedziło  j ą  p onad  8000 osób. 
S p o tk a ła  się  o n a  ró w n ież  z ja k  n a jż y c z liw sz ą  k r y ­
ty k ą  c a łe j p ra sy , k tó ra  s c h a ra k te ry z o w a ła  j ą  m ia ­
nem  „rozkoszne j w y sta w y " , „k o lo ro w ą b a jk ą  o n a ­
p o w ie trz n e j pod róży", „ b a śn ią  now oczesnego  d z ie ­
c iń s tw a " , „d z iecięcą  m a g ją  sa m o lo tu "  itd .

P o w o d zen ie  te j w y s ta w y  w W a rsz a w ie  sk ło n iło  
Z arzą d  G łów ny  Ł. O. P . P . do u rz ą d z e n ia  je j  we 
w szy s tk ich  w iększych  m ia s ta c h  p ro w in c jo n a ln y c h . 
W  czas ie  od 1-go do 20-go g ru d n ia  w y s ta w a  będzie 
u rz ą d zo n a  w K rak o w ie .

PIERNIK
1049

C Z Y S T Y M M I ' D Z I E

1050 (e Na r c isseB leu
J r t u r y  -

Ś w ia to w e j  
'Ą J j/ t a w y
ty M w o d a  kwiatowa 

p e r f u m y  
i  p u d e r

R e b u s .
( l l l o ż .  N . K . K o z ło w s k i _  K łu li S z a r a d z is tó w ) .

N a  tr e ś ć  re b u su  s k ła d a  s ię  5 w y r a z ó w , o l i t e r a c h  p o c z ą t ­
k o w y c h :  Z. k. e. s . i.

LATINA

J e s ie n n a  s z a r a d a - b a j k a .
(U lo ż .  „ K a s t a 1* — W a r s z . K lu b  S z a r a d z is tó w ) .

S n u je  s ię  b la d a  P a n i o n ie m ia ła :  
w  z r u d z ia łe j  s z a c ie  k r ó le w s k a  b ie d o ta ,  
i d o  t r z y n a s t e j  1 d w u n a s te j  b ło ta  
p ię ć - e z t e r y  p e r ły  z  w ię d n ą c e g o  c ia ła  
i k r w a w e  l i ś c ie  z s w o je j  su k n i rn io ta .

P ó łn o c n e  w ic h r y ,  d r i id z y -ó s m l-c z w a r c l  
r e sz te k  b o g a c tw a  w y p ę d z o n e j  P a n i, 
w p ie r w s z e j -d z le s ią t e j - s z ó s t e j  r o z k o c h a n i  
n io s ą  j e j  w tó r e , s t r o j ą  f i g l e  c z a r c ie :  
im  tw a r z  r a z -d z ie s ię ć - j e d e n a s t a  — za  n ic .

Ś la d e m  d z ie w ią t e - s ió d n ie -ó s m e  k r o c z ą ,  
t r z e c ie j  w ła d c z y n i s z a in b e la in i w  b ie l i .
D ło n i s k in ie n ie m , u ś m ie c h e m  a n ie l i c  
t r z y n a ś c le - s z e ś ć  j e ,  że  id ą  o c h o c z o ,  
c h o ć  je  ig r a s z k a  w ia t r ó w  o n ie ś m ie la .

O s ta tk ie m  s i ł y  w y m ij a j ą c  s o s n y ,
c h o ć  tr u p ia  — je s z c z e  d z le w lę ć - j e d e n a s ta ,
p o  o h d y k a e j i  w ę d r u je  d o  m ia s ta .
W sp a k  tu z ln -s ió d m ą  z a j m ie  ta m  d o  w io s n y ,  
p ó k i la s  b ę d z ie  z a s p a m i p o r a s ta ć .

Z a r o z w ią z a n ie  p o w y ż s z y c h  d w ó c h  z a d a ń , r e d a k c ja  „ Ś w ia ­
tow ida** p r z e z n a c z a

T R Z Y  N A G R O D Y .
P ie r w s z a  z ł .  20.—, d r u g a  z ł .  10.—, tr z e c ia  p r e n u m e r a ta  m ie ­

s ię c z n a  „Ś w ia to w id a * *  od  1 — 3,1 s t y c z n ia  1930.
R o z w ią z a n ia  n a le ż y  n a d s y ła ć  n a jp ó ź n ie j  d o  d n ia  14 g r u d ­

n ia  1933 r. w r a z  z z a łą c z o n y m  k u p o n e m .

R o z w ią z a n ie  z  N -ru  4 6 :
SZARADA: A sm ara.
REBUS: S a n k cje  przeciw  w ło sk ie  ruszyły żw aw o  

z m iejsca .

Ś W I A T O W I D  W YCHODZI W  KAZDą  SOBOTĘ  
W KRAKOW IE, PO ZNA N IU , W A R SZA W IE, L W O W IE I W ILN IE.

REDAKCJA I ADM INISTRACJA: K raków , W ie lop o le  I. 

TELEFO NY : 130-60 (cen tra la ), 150-61, 150-62. 150-63, 150-64, 150-65. 
O ddział w  W aruzaw ie: K rak ow sk ie  P rzed m . 9. T e l. 208-63 i 234-65. 
N um er konta P . K. O. w  K rak ow i. 404.200 — w  W arszaw ie  140.725.

I s a  M ira n d a , je d n a  z czo łow ych  a r ty s te k  f ilm o ­
w ych  s łonecznej I t a l j i ,  je s t  id e a ln ą  p rz e d s ta w i­
c ie lk ą  w ło sk ie j u ro d y  k o b iece j. A r ty s tk a  ta  zw a­
n a  „w io sk ą  M a rle n ą" , z o s ta ła  o s ta tn io  z a a n g a ż o ­
w a n a  p rzez  film  a u s tr ja c k i  do  w y k o n a n ia  czo ło­
w ej ro li w je d n y m  z o b razó w  film o w y c h . W  ten  
sposób  po  ra z  p ie rw sz y  od d łu ższeg o  ju ż  czasu  p o ­
ja w i się  n a  e k ra n a c h  ś w ia ta  r e p re z e n ta n tk a  w ło ­
sk ieg o  f ilm u , k tó ry  d o ty c h c z a s  n ie  w y d a ł żad n ej 
w y b itn ie jsz e j in d y w id u a ln o śc i w te j dz iedz in ie .

W id e  W o r ld  P h o to a , L on don

T r a fn e  r o z w ią z a n ie  z a g a d e k  
z  rV-ru 4 6  n a d e s ł a l i :  /

F e l ik s  B r o s ła w s k i ,  B a r a n o w ic z e ;  k s . J u l j a n  A r l i t e w ic z ,  
S k o tn ik i ;  W ła d y s ła w  Z io ło , W a r s z a w a ;  J o la  i H a la  K o w a l­
c z y k ó w n e , Ł ó d ź ;  J .  M ie s z c z a k , M a r s z a łk i;  K a z im ie r z  S z le -  
z y n g e r ,  S o s n o w ie c :  Z y g m u n t  K o r z e n io w s k i ,  Z a k o p a n e ;  J .  B ie ­
le n ia ,  W a r s z a w a ;  Z. T r y h u b c z a k ó w n a , K r a k ó w ;  J a n  B a d u r a ,  
S z o p ie n ic e ;  A n to n i  P la s k u r a , A n d r y c h ó w ;  A d o l f  K lo h e s ,  K r a ­
k ó w ; M ic h a ł A d a m c z y k , S ie d lc e ;  J o s ia l M a r k o w s k a , W a r s z a ­
w a ; B o h d a n  O s to js k i ,  P o z n a ń ;  M a r ja n  J a g u s iń s k i ,  K r a k ó w ;  
J a n u s z  R o m a n , W a r s z a w a :  J a d w ig a  A n to n o w ic z o w a , Z d o l-  
b u n ó w ; I r e n a  L e w ic k a , L w ó w ; L u d w ik  S r u l ,  W a r s z a w a ;  A n e t-  
k a  K id y b o w a , W ło d z im ie r z ;  E w a  B r z o z o w s k a , W a r s z a w a ;  
P r e n u m e r a to r  D a n i lc z e ;  J a d w ig a  M o ś c ic k a , B r a to s z o w ic e ;  A n ­
to n i W is z n io w s k i ,  P n ie w y ;  J a n in a  O r c h o ls k a , T o r u ń  ( z ł .  21.—); 
J a n in a  D o b r o w o ls k a , T o r u ń :  L. L u d w ik ie w ic z ó w n a , ł ó d ź ;  Z y ­
g m u n t  W iś n ie w s k i ,  S t .  Ł a p y ;  W . N o se , A n in ;  in ż . Z y g m u n t  
S ło w ik o w s k i ,  W a r s z a w a ;  k p t. Z. K . R u n d , B ie ls k o ;  d r . W . 
W o m p e r s k i, S t a r a c h o w ic e ;  L u d a  E r b r ic h ó w n a , W a r s z a w a ;  
S t a n i s ła w  W o j c ie c h o w s k i,  K r a k ó w ;  M ie c z y s ła w  M ik u ls k i ,  O ty -  
n ja ;  E u s t a c h y  K id y b a , W ło d z im ie r z ;  H e le n a  S ta s z a k o w a , B ę ­
d z in :  J ó z e f  U r b a n , T a r g a n ic a ;  M a r ja  B a w o r o w s k a , S o r o c k o ;  
W ito ld  M a je w s k i, W a r s z a w a ;  A l f r e d a  Ś w itk o w s k a , L w ó w ;  
L eo n  P ie c h o c k i ,  I n o w r o c ła w ;  J ó z e f  S t e f a ń c z y k ,  P a b j a n ic e ;  E . 
W c g e l iu s ,  K r a k ó w ;  W ła d y s ła w  B ła ż e w ic z ,  S t u g le ;  L u d w ik  
W a w r z y c z e k , K o ń c z y c e  M a łe ;  C z e s ła w  B ła ż e je w s k i ,  Z ą b k i:  
Z o lja  F iu t k o w s k a ;  W a n d a  G ą s io r o w s k a , W it a s z y c e ;  k s. J a n  
L e w ic k i , P r z e m y ś la n y ;  J e r z y  Z a p ió r , K r a k ó w , T e r e s a  I w a s z ­
k ie w ic z , K a to w ic e ;  K a r o l K a c z m a r c z y k , N o w a  O lsz a ;  R y s ia  
C z u je w io z ó w n a , P o z n a ń :  H e la  B e n e k , C ie s z y n ;  B r o n is ła w a  
R a m u łto w a , J e ż ó w ;  S n y c e r s k a ,  Ł ó d ź : Z d z is ła w  P a łu s z y ń s k i ,  
P a b ja n ic e ;  k p t . A n to n i B ic g a n o w s k i ,  Ł o m ż a : T e o f i l  S o b e c k i,  
P o z n a ń ;  in ż . T a d e u s z  N y c z ,  S z e lk ó w :  A n to n i M ie c z k o w sk i,  
W iln o :  K a z im ie r z  W o j c ie c h o w s k i ,  W ie lu ń ;  K a r o l K o r sa k ,  
C h e łm ; J ó z e f  R u ta , W ie lu ń ;  K a z ia  T y m k ó w n a , L w ó w ; M an -  
fr e d . W a r s z a w a ;  B r o n is ła w  M o r a w s k i, K a to w ic e :  J ó z e f  K u ez -  
m ik , K a to w ic e ;  J a d w ig a  ś w ie r c z y ń s k a ,  L w ó w ; W ła d y s ła w  
R o d o w ic z . W iln o ;  W ito ld  O o le s , B o r s z c z ó w ; W ło d z im ie r z  
T y s z k ie w ic z ,  P o z n a ń ;  M isia  i B u rek  z K r a k o w a ;  E . R o zen -  
h e r ż a n k a , B r z e z in y ;  F e l ik s  W a c h u ls k i ,  J a w o r z n o ;  L eo p o ld  
S u c h a , B ę d z in  (z l .  Ii.—);  I r e n ą  J u r c z y k ó w n a ,  J a w o r z n o ;  M arja  
B u g a j s k a , S k id e l;  O lg ie r d  D u d z iń s k i ,  Ł ó d ź; K a z im ie r z  K ła -  
p u t, W a d o w ic e ;  B o le s ła w  W ło d a r c z a k , P o z n a ń ;  J a n in a  S k r z y p -  
c z a k ó w n a , C e r a d z  K o ś c ie ln y ;  A n to n i O s s o w s k i, M iło s ła w ;  
W a n d a  M a r ja ń s k a , P o z n a ń ;  S t a n i s ła w  Ł a c l ie c k i , P o z n a ń ;  
M a k s y m ilj a n  J a n o w s k i ,  P o z n a ń ;  Żb. B ło c k , P o z n a ń :  „77“ , 
P o z n a ń ;  J ó z e f a  S t u ló w n a ,  P o z n a ń ;  W ła d y s ła w  O s tr o w s k i , Ż y ­
w ie c ;  M a r ja  O c h o ń s k a , Ż y w ie c :  M a r ja  L e w ic k a , M o n a s te r z y -  
s k a ;  J e r z y  B ie le s z ,  K r a k ó w ; Z y g m u n t  B r o d a , K c y n ia ;  S t a n i ­
s ła w a  O ls z e w s k a , T o r u ń ;  Z on om  M a c k ie w ic z , Z a k o w ie c :  H e n ­
ry k  B ro d a , M ie c z y s ła w ó w ;  J a n  N . M a z ia r z , O z o r k ó w ; M a rja  
S tr u h e l ,  W a r s z a w a ;  K . O w ie r tn ia k ó w n a , Z a k o p a n e ;  F r a n c i ­
s z e k  B r z e z iń s k i ,  S to łp c e ;  K . M ły n ie c ,  K r a k ó w ;  B o le s ła w  W o- 
d z y ń s k i .  R a d o m ; A . S k u r z y ń s k i ,  G d y n ia ;  J ó z e fa  J a m r o w a ,  
B o r y s ła w ':  M e r y  P iw o w a r c z y k ó w n a , B o r y s ła w ;  W ik to r  L e-  
\v in s o n , B ia ły s t o k ;  Z w ią ze k  L e g io n i s t ó w  O d d z ia ł B o r y s ła w ';  
K lu b  P r a c o w n ik ó w  „ G azo lin y** , B o r y s ła w ';  K a r o l  Ł u k a s ie -  
w ic z , B r z e ż a n y ;  J o a c h im  L ie b z e c b n e r , B o r y s ła w ;  W ą le r ją  
W a s ile w s k a , C z ę s to c h o w a ;  S ta n is ła w 7 W a lc z y ń s k i ,  C z ę s to c h o ­
w a ; A n n a  L o eg lero w 7a , L w ó w ; J ó z e f  K ó n ig ,  T o r u ń ;  J a n in a  
S z e r e m e to w a , L w ów 7; N e l ly  S u p iń s k a , W a r s z a w a -Z o lib ó r z  ( p r e ­
n u m e r a ta  li i le s lę c z n a  „ Ś w ia to w id a 1* od  1 — 31 s t y c z n ia  1936 r .);  
K a z im ie r z  H r y n k ie w ic z ,  W iln o ;  Z y g m u n t  T ie t z ,  W a r s z a w a :  
S . M ik o w s k a , W a r s z a w a ;  R o m a n  C h r o m iń sk i, K r z e m ie n ie c ;  
„ M ary lk a** , D u b n o ;  I r e n a  S e n z e , Ż y c h lin ;  Z y g m u n t  Łebek.

M ie c h ó w ; „W iren e l** , W a rsza w ra ; A n to n i S ie r a m s k i ,  W a rsza  
w a: Z d z is ła w 7 B e k s iń s k i ,  S a n o k ;  Z o fja  B le c h e r to w a , W iln o ;  
S t e f a n j a  S t a w iń s k a ,  C h o r z ó w ; W a le r  ja n  S ik o r s k i ,  T o r u ń ;  
i d a l j a  L a u e r ó w n a , T o r u ń ;  W ła d y s ła w  N y c z ,  P o z n a ń ;  N . K a ­
z im ie r z  K o z ło w s k i,  W a r s z a w a .

N a g r o d y  o t r z y m a l i  p p . J a n in a  O r c h o ls k a , T o ru ń  (z ł .  20.—), 
L e o p o ld  S o c h a , B ę d z in  (z ł . 10.—), o r a z  N e l l y  S u p iń s k a , W a r-  
s z a w a -Z o lib ó r z  (p r e n u m e r a ta  m ie s ię c z n a  „ św ia to w id a * *  od  
1 — 31 s t y c z n ia  1936).

N a g r o d y  p ie n ię ż n e  r e d a k c ja  „Ś w ia to w id a * *  p r z e s z łe  n i e ­
b a w e m .
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/ .O S I A  F . Z T A R N O W S K I C H  G Ó R . P a n i Z o s ia  ta k  o p is u je  
p o p s u ła ,  że  n ie  m o g ę  s ię  z  t e g o  w y leczyć**  — „ l ic z n e  w ą g r y  
n a  n o s ie ,  p o d b r ó d k u , p o lic z k a c h , a le  n a  te in  n ie  k o n ie c , m am  
j e s z c z e  c o ś  b r z y d k ie g o .. . ,  a  te  „ p r y s z c z e ,  trąd zik i** . C o n a  to  
r o b i P a n i Z o s ia :  „ Z a ż y w a ła m , s p e c j a ln ie  w  a p te c e  k u p io n ą  
h e r b a tę ,  a r s z e n ik ,  a le  b ez  skutku**. U ż y w a ła  P a n i Z o s ia  m y d e ł  
s ia r k o w y c h ,  a le  to  ta k ż e  n ie  d a ło  ż a d n y c h  r e z u lta tó w  p o z y ­
t y w n y c h ,  w ię c  z a p y t u j e  m n ie  „ c z y  to  n ie  p r z y p a d k ie m  w s k u ­
te k  z a p a r c ia  s t o l c a * * .  N o  w7id z i P a n i!  A  to  w ła ś n ie  je s t  
n a jw a ż n ie j s z e !  P r ó b o w a ła  P a n i w ie lu  śr o d k ó w . W s z y s tk o  b e z ­
s k u t e c z n ie .  A  ty m c z a s e m  ta k  ła tw '0  m o ż n a  b y ło  u n ik n ą ć  
w s z e lk ie g o  r o d z a ju  „ p ryszczy**  — p r z y  s t a łe j  d b a ło ś c i  o  w y ­
p r ó ż n ia n ie .  T r o c h ę  to  n ie p r z y je m n ie  ta k  p u b l ic z n ie  p r z y ­
z n a w a ć  s ię  d o  s w o ic h  n ie d y s p o z y c y j  t r a w ie n ia ,  a le  n ie m a  na  
to  r a d y . Od d z iś  P a n i Z o s ia  r o z p o c z n ie  z a ż y w a n ie  ś r o d k ó w  
p  r z e c z y s z s z a ją c y c h , z ió łe k , w z g lę d n e  p ig u łe k , w  h a n d lu  
i s t n i e j e  o g r o m n a  m o c  te g o  r o d z a ju  ś r o d k ó w . P o z a t e in  z a jm ie  
s ię  P a n i s p r a w ą  p r z y g o t o w a n ia  i s p o ż y w a n ia  p o s i łk ó w . N ie  
n a le ż y  j a d a ć  z b y t  w ie le ,  o g r a n ic z y ć  p o r c je  m ię s a ,  t łu s z c z u ,  
w s z e lk ic h  w ę d lin ,  w y r z u c ić  b ig o s y ,  s o l id n ie  z a p r a w ia n e  s lo -  
n in k ą  i r e s z tk a m i m ię s , ś w ie t n e ,  s m a k o w ite  f la c z k i  z  p i e ­
p r z e m , im b ir e m , p a p r y k ą , ś le d z ik i  m a r y n o w a n e  i  w  o l iw ie  
i  s o s y ,  s o s y  p ik a n tn e . W r o g a m i p ię k n e j  c e r y  k o b ie c e j  to  l e ­
n is t w o , p r z e je d z e n ie  s ło d y c z a m i lu b  m ię s e m , b r a k  p r y m i t y ­
w n e j  c h o ć b y  p ie l ę g n a c j i ,  a  n a  s a m y m  k o ń c u  to  s ta n  w r o ­
d z o n y , z k tó r y m  n a j ła t w ie j  w a lc z y ć ,  s t w a r z a j ą c  o d p o w ie d n ie  
w a r u n k i d la  o r g a n iz m u . P is z e  P a n i, że  w y je ż d ż a  P a n i n a  
d łu ż s z y  c z a s  za  g r a n ic ę ,  z c z e g o  w n o s z ę , że  j e s t  P a n i o so b ą  
w z g lę d n ie  z a m o ż n ą , w ię c  n ie  b ę d z ie  c h y b a  tr u d n o ś c ią  d la  
P a n i u d a n ie  s i ę  do  k o s m e t y c z n e g o  in s t y t u t u  w  c e lu  J ó k o -  
n a n ia  10—12 k ą p ie l i  p a r o w y c h  d la  o c z y s z c z e n ia  s k ó r y .  J e s t  
to  b a r d z o  w s k a z a n e , bo  p r z y  z a n ie d b a n iu  h ig j e n y  m o ż e  P a n i  
n a p ia w d ę  d o p r o w a d z ić  s k ó r ę  d o  p r z y k r e g o  w y g lą d u  i ,  co  
g o r s z e , n a r a z ić  s ię  p o tem  na p o w a ż n e  k o s z ty ,  z w ią z a n e  z j e j  
le c z e n ie m .

„ Ś w i a t o w i d "  k o s z t u j e  

m i e s i ą c z n i e  t y l k o  z l . 2 2 0

, n ie w id o czn i^  
p rzy le g a jq cy , n a d a jq cy  
c e rz e  łon  w ła śc iw e j 
ka rn a c ji, n ie szko d liw y, 
r o ś l i n n y ,  z c z ą s t e ­
c z e k  c e b u l k i  l i l j i  

u d e r

i n icze m  n ie za słq p io n y  
śro d e k  u p i ę k s z a n i a  
c e r y  w s p o s ó  
p r a w  

d y s ł
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C E N A  O G Ł O S Z E Ń :
Stron a d z ie li s ię  na trzy  lam y (szerok ość  łam u 80 m m .) 1 mm  
w  jed n ym  łam ie 1 z lo ty . O głoszen ia  zam ieszczon e jak o  jed yn e na 
s tron ie  (tak  zw an e ,,so lu s“ ) — 1 m m . w  jed n ym  łam ie 2 złote. 
O głoszen ia , zam ów ion e jak o jed yn e na stron ie  ( ,,s o lu s “ ), jeże li ze 
w zg lęd ów  tech n iczn ych  n ie będą m ogły  być zam ieszczon e w ed łu g  z le ­
cen ia . będą d ru kow an e jako ogłoszen ia  zw y k łe  po cen ie norm alnej.
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